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DNIA 2 MARCA 1939 ROKU 


ROK XIX 


Dab. Warszawianka, Polonia, Ognisko — finaliści mistrzostw hokejowych 


Przedsławiamy bokserów austriackich 


Wiedeń, w lutym.| austriacki nie błysnął nigdy zbyt wy- 


Boks amatorski nie stał nigdy w rzę 
dzie czołowych sportów Austrii. Mlo- 
zież wiedeńska zawsze wolała kopać 
piłkę, ślizgać się lub tańczyć walca. 
niż bić się w ringu. 

Od czasu tylko do czasu pojawiały 
się jakieś większe sukcesy. W okre- 
sie „przedwojennym mistrz Europy 
wagi lekkiej... Ryszard Strauss (nie 
ten „od* walców), w ostatnim, po- 
wojennym, Zehetmayer mistrz Europy 
z roku 1934, W sumie jednak boks 


Konkurs 
na hasło 


olimpijskie 
(strona 5-ta) 


KSAWERY BLATTE 
ostatni w ósemce wiedeńskiej 
na mecz z Warszawą, 


soką klasą. 

W ostatnim okresie przed zeszłorocz 
nym Anschlussem zanotowano kilka 
zaszczytnych wyników: zwycięstwo 
nad Węzrami 9:7 i Rumunią 13:3 i re 
mis z Włochami 8:8. Ciekawe są je- 
szcze wyniki z Bawarią 6:10, 10:6 
i 11:5. 

Od wiosny roku ubiegłego dużo się 
jednak zmieniło. Rozpoczęto szeroka 
akcję, zwiększono ilość uprawiających 
pięściarstwo, zorganizowano kursy, 
pomnożono sprzęt. Na ostatnich mi- 
strzostwach Rzeszy wiedeńczycy nie 
cdegrali poważniejszej roli. Złożono to 
na karb reorganizacji. W połowie mar 
ca w Essen — na zbliżających się m 
strzostwach — wypadną  spewnością 
lepiej. 

Wyprawa do Warszawy natrafiła na 
duże trudności. Naczelny związek z u- 
wagi na zbliżające się mistrzostwa po- 
stawił za warunek, albo wysłanie do 
Polski rezerwowego składu, albo od- 
wolanie meczu. Udało się jednak tru- 
dności usunąć i Wiedeń stanie w rin- 
gu warszawskim w najsilniejszym, 
wybranym z 250 zawodników, skła- 
dzie. 

Skład ten przedstawia się jak nastę 
puje: 

Waga musza: Franz Pichler. Liczy 
lat 19, najlepszy w swojej kategorii 
w Wiedniu. Bardzo szybki, wyróż- 
nia się groźnymi seriami w zwarciu, 
sam umiejętnie się kryje. Mimo braku 
międzynarodowej rutyny, jest zawod- 
nikiem wielkiego kalibru. 


Waga kogucia: Karol Szewczyk 
(Sevcik), lat 24. Bardzo dobry technik. 
s 

Curt Riess 


pogromca 
Louisa?... 
(na str. 6-ei) 


. 


PRZED PIERWSZYM MECZEM 
JUGOSŁAWIA — NIEMCY 


kapitanowie drużyn Janes i Vujadinowic wymieniają proporce, 


w obecności arbitra 


Polaka — Rutkowskiego. 


Przed dwoma laty był jeszcze mił- 
strzem juniorów Austrii, dziś jest bez 
konkurencji. 

Waga piórkowa: Hans Wiltschek 
(znany dotąd pod pseudonimem Jaro), 
jest najlepszym bokserem Wiednia. 
Przez szereg lat był mistrzem Austrii, 
stoczył dużo walk międzynarodowych. 
W roku ubiegiym reprezentował Niem 
cy w meczu międzypaństwowym prze 
ciwko Anglii. Liczy lat 27, mimo to 
jest w pełni swojej formy. 

Waga lekka: Wilhelm Werosta, lat 
23. Boks uprawia od bardzo dawna, 
był mistrzem juniorów, później zdo- 
był klasę A. Ma bardzo dobrą prawą, 
kryje się bardzo starannie. 

(Dokończenie na str. 2-ej) 


WIEDEŃ — WARSZAWĄ 


NA NIC SIĘ NIE ZDAŁ SZCZELNY MUR! 


Piłka strzelona przez Janesa, z centymetrową dokładnością, o:ninęta Jugosłowian bokiem 
wpadła do bramki Glłasera wyrównując stan meczu Niemcy —— Jugosławia na 2:2. 


Berftn, w R 

Przeblog | rezultat mcozt Niemcy — Jugos 
stawia 3:2, relacjonowalśmy już efon:cz- 
mę. ine cene ra nas ion uzidzeł. ŻE M Te- 
eiwnicy ze stadionu berlińskiego znajdują cię 
również na liście naszych stałych przeciwni- 
tów. Z MĘO'zwĄ are awardny ustało w 
Warszawie 4:4, a z Niemcami przegraliśmy 
w Kamienicy 1:4. Trudno jednak powiedzieć, 
jak dała by sobłe rade. Re drużyna re- 
prezeniacyjna z Niemcami, wzgiędałe Jugo- 
sławłą, w niedzielę. Tego rodzaju porówna- 
nia są zawsze ryzykowne, gdyż stałą niewla- 
domą stanowi tzw. „forma dni'* zespołu. 

W porównania z mcczem w Kamienicy 
otwierdzić można, że wówczas drużyna nie- 
miecka była bardziej jednolita. Gra Nłemców 
ria w cdv tardz e: bożeryy cha kter i byla 
też bardziej wrozmałcona, szczególnie w sy- 
tuacjach podbramkowych .ówczesny atak grat 


| 
| 
| 


lepiej, byt bardziej konsexwentny, niż dzisiaj, ` 


gdy zabrzkło fenomenalnego inicjatora Schoe- 
na. Atak przeciw Polsce byt też bezsprzecznie 
silniejszy, niż kwintet, walczący przeciw ju- 


gosiaw.t. Urdin na skrzyd.e popisywał się wl nieco lepiej się mstawił, 


CZORTEK 


walcząc 


różnych fazach wak! ładnymi akcjami marki 
„pebwue”, uzyskał też plorwszą bramkę dia 
Niemiec, jednak Pesser osiągnął w Kamienicy 
wyższy poziom. 


Najlepszym napastnkiem był w niedzielę 
Hahnemann. Musiał on często cofać się w tył, 
gdzie słynni pomocnicy Kupfer i Kitzmgcr 
nie miei swego najlepszego dnia. Gauchel na 
środku ataku zdobył się na kilka efektownyc"n 
zagrań indywidualnych. Na tym się jednak 
kończyło. gdyż nie miat nawiązać kontaktu 
z wiedeńczysiem Strohem,. 


Kombinacyjnie reprezentowali Niemcy dużą 
Sase, szczegóinie w pow., gdzie J 


ugosłowia= | 


zapewne nierozstrzygnięty. Blalas jest zreszta 
wielkim talentem. 

Tlouiski na środku pomocy i Strelrie w o~ 
bronto byd po przerwie bodaj najlepszymi na 


boisku, nie dopisał natomiast bramkarz z! 
Schalke Klodt. Rafti dałby sobie radę z oby- 
dwoma strzałami Jugosłowian. 

List 


Walasiewiczówny 


Walasiewiczówna zawiadamia nas 


nie okresami nie dochodziii w ogóle do piki. kartą pocziową (datowaną ll-go lute- 


Pod bramką byto już znacznie gorzej, gdyż 
trójka środkowa katastrofalnie zawodziła. 

At&t w rutare z 
tych wszystkich ezans co najmniej 6 bramck, 
mimo doskonalej postawy Glasera. Bramkarz 
jugosłowiański paraliżował nieprawdopodobne 
wprost strzały. I gdyby przy trzeciej bramc?, 
którą zdobył mlody prawcskrzydłowy Bialas, 
wynik pozostał by 


ATAKUJE MAŁECKIEGO 


na finałowym meczu o mistrzostwo Warszawy. Z lewej sędzia 
p. Zapłatka 


go} o odniesieniu wielkiego sukcesu 


Kamienicy wydobydy z| Na zawodach halowych w Filadelii. 


— Wczoraj wzięłam udział — pisze 
p. Stella — w wielkich zawodach Penn 
A. C. w krytej hali Convention Hall. 

Startowałam na 220 yardów, dając 
przeciwniakom do- 12 mtr, wyrówna- 
nia. Wygrałam bieg o 20 metrów. Mój 
czas 26,3 sek. 

Pozdrawiam wszystkich 
Stella Walasiewicz. 

Panna Stella przyzwyczaiła już nas 
do swoich sukcesów. Ale wyrównanie 
i jeszcze 20 metrów — wprost uwie- 
rzyć trudno!.,. 

Winszużemy! 


Jan Erdman 


Idziemy 
jeszcze raz 


DRUŻYNA HOKEJOWA KATOWICKIEGO DĘRU 


jest stuprocentowym faworytem na mistrza Polski i zdobywcę pucharu przechodniego Przeglą- 
du Sportowego, 


dn. 26.11 z Niemcami lub Jugosławią 


Jegosłowianie nie dolrzymal! tegu, częgo nd 
nich oczetiweno. Przez pierwszych 20 m:itot 
prai bartro sihn, dopire sryscania pro- 
wadzenia rorgrrali się. by poźniej rrów opa ć 
na sHach. Przy sianie £:1 pozazuń paztrki. 
Bronił się doskonale z coiniztym srodkow ys 
pomocnikiem. demonstrowali doskonałe ka- 
wabi techniczne, atakowali z werwą, podwa- 
żając niebezpiecznie pozycję niemieckich o+ 
brońców. 

Pełna temperamentu gra gości 3 Bałkanów 
pasa flegmatyczną publiczność berkń'ką, 

tòra powita!a ich po przerwie żywymi ckła- 
skami. w przecwieństwie do własnej druży- 
ny, której nie żałowano nawet gwizdów. W 
rezwitacie jednak Jugosłowianie nie zdołali 
wytrzymać tempa, które sami narzucili I po 
20 minutach drugiej połowy batuta przeszła 
zupełnie w ręce gospodarzy. 

Obok znakomtego Glasera wyróżniał się u 
gości pomocnik Lechner, podobała się pewna 
w wykogie obrona Hiigl — Dubac i lewcskrzy- 
dłowy Periic. Wysoki środkowy pomocnik 
Stevovic nie zawsze czuł się dobrze w roli 
środkowego... obrońcy. 


(Dokończenie na str. 2-ej) 


mia a ść 


GRAHAM SHARPE 
angielski spadkobierca tronu 
Schäffera w jeździe sztucznej 
na lodzie 


PARA pza 


2 


Mamy prawo wymagać zwycięstwa 
od Warszawy w spotkaniu z bokserami Wiednia 


siugują na lansowanie a ściślej mó- 
wiąc, na otrzaskanie ze startami mię- 
dzynarodowymi. 

O ósemce wiedeńskiej trudno coś 
konkretnego powiedzieć, nasz kontakt 
z dawnym boksem austriackim zakoń: 
czył się 21 lutego 1937 r. w Łodzi, gdy 
nasza osłabiona reprezentacja wygra- 
ła w stosunku 15:1! 

W ówczesnym składzie austriackim 
nie było ani jednego zawodnika, który 

Projekt zaproszenia Łukowskiego u- | obecnie będzie reprezentował Wiedeń 
padł. Znów stała się szkoda nie tylko, w Warszawie, gdyż zapowiedziany 
dla pięściarstwa warszawskiego ale i wówczas start nailepszego zawodnika 
polskiego, gdyż podobna próba bylaby austriackiego Jaro, nie doszedł do skut 
niezmiernie pożyteczna przed wysta”, ku. 
wieniem Łukowskiego na mecz z Fin-| Ściśle mówiąc, nie był to ostatni 
landią. Szkoda, że PZB po prostu nie start w Polsce bokserów wiedeńskich, 
nakazał startu tego pięściarza w War- gdyż w kilka dni później walczyli oni 
szawie. , ‘jeszcze z Toruniem osiągając remis. 

A więc. ósemka Warszawy będzie) Trudno dziś mówić o walorach bok- 
się przedstawiać następująco: Rotholc, serów wiedeńskich, ale niewątpliwie 
Sobkowiak. Koziowski, Temczyński, kontakt z bokseni niemieckim musiał 
Kotczyński, Milewski, Archacki i Neu- podciągnąć ich w klasie. Znamy jedy- 
ding (rezerwa Albert). j nie piórkowca Jaro — zawodnika, któ- 

Nie będzie to drużyna najsilniejsza remu nie podobna odmówić pewnej 
— lecz eksperymentalna. Bowiem, w klasy. Bokser ten posiada bezsprzecz- 
tego rodzaju meczach jak z Wiedniem, inie dużą rutynę, gdyż stoczył 165 
stać nas na pewnego rodzaju próby,i walk, z których 128 wygrał,22 prze- 
które są konieczne dla szkolenia mo-i grał į 15 zremisował 
dych. Eksperymentem będą niewątpli= | Jego największe sukcesy międzyna- 
wie starty Tomiczyńskiego oraz Milew | rodowe, to zwycięstwo nad berlińczy- 
skiego. Dobrze wiemy, że w tych kate- |kiem Arenzem, Węgrem Frigyesem i 
goriach możemy wystawić lepszych 1, Czechem Navratilem. Jaro przegrał z 
więcej rutynowanych zawodników. Je Polusem podczas ostatnich mistrzostw 
dnak z całą świadomością pochwalamy .Furopy i to nieomal przez k. o. Nato- 
posunięcie kapitana związkowego. Za- | miast może się poszczycić wypunkto- 
równo Tomczyński jak i Milewski za- | waniem Forlańskiego podczas meczu 


A Polska — Austria w 1934 r. 
A i W ubiegłym roku Jaro dostąpił za- 
8-ka z Wiednia 


wy. Nie zapominajmy jednak, że tak 
niedawno liczyliśmy na wysokie zwy* 
cięstwa naszej stolicy nad Monachium 
a nawet Budapesztem, a mecze zakoń- 
czyły się zaledwie remisem, Nadto 
nie zapominajmy, że jesteśmy wyjątko 
wo słąbi w wagach ciężkich, Nie buduj 
my więc zamków na lodzie. a walcz- 
my z Wiedniem tak jak z najbardziej 
groźnym przeciwnikiem. 4 


Skład Warszawy na mecz z Wie- 
dniem uległ pewnym zmianom. Miano- 
wicie Czortek wobec kontuzii oka, po- 
niesicnego podczas mistrzostw, nie hę 
dzie mógł startować i zastapi go Ko- 
złowski. Ponieważ Kozlowski mia! nie” 
dawno kontuzjowaną rękę, start tego 
pięściarza nie jest stuprocentowo pew 
ny. Jeśli się okaże, że i on nie może 
walczyć, wówczas na ringu zobaczy- 
my Małeckiego. 


A. Z. S. nie 


KATOWICE, 28.2. — Kierownictwo poznań 
skiego A.Z.S-u powiadomiło dziś organizato- 
rów turnieju mistrzowskiego, że nie wyśle 
swej drużyny do Katowic. Decyzja poznań- 


hokejowych. Wiedziano przecież, że wala z 
Polonią nie może sławnemu ongiś AZS-owi 
przysporzyć chwały. Najwybitniejsi mdywidu 
atdci — Muszyński,, Firiik i Patrzykąt nie 
powróchi jeszcze z N it... Czy 
niezbyt chlubna rezygnacja z Igi nie zna 
głębszych powodów? 

Polonia weszia więc do finału bez epecjni- 
nej ellminachH. Odbył się natomiast drugi mecz 
eliminacyjny, który poprzedziło jednak ca- 
te „„pretudium'': 

PZHL — ni stąd, n! zowąd RR, że do 
finału rekwalifikuje się zespół, który odnie- 
sie zwycięstwo. Czarni upierali alię jednak, że 
wygrany jpoprzecnlo mecz we Lwowie (2:1), 
musi mieć jakieś rneczenie. Po długich tar- 
Each, delegaci PZHL ugieli się... 

WARSZAWIANKA — CZARNI 
2:0 I 3:1). Bramki dla zwycięzców... trzy 6a- 
mobójcze, Zapotoczny(2) i P elski (1); 
pank: dia iwowian padł ze atrzału Pszczółkow 
skiego. Sędziowie . Cemor (Kraków) I 
Trytko (Katowice). Widzów około 500 osób. 

Warszawianka byta drużyną bezsprzecznie 
lepszą. kóra w zupełności zasiużyła na wygra 


„= a e Z Z ZO ZZ A 


Szczytu reprezentowania Niemiec w 
meczu z Anglią. Ale zdaje się, był ta 


jego pierwszy i ostatni występ w ósem | 7% Me tyko na owi. ror 

dok. art. ze Str. 1:ej ce Rzeszy, podyktowany raczej kokie-| zastrasrający. P SEA m 

towaniem wiedeńczyków niż prawdzi- j byt bamia ORZEC wsby ma co czimaiej 

Waga półśrednia: Franz Kartz jest|wą wartością kończącego się zawodni zo: akc, rb ki, a tów 

ojcem drużyny, liczy lat 31, ale ma za ka. Jaro nie wytrzymał tempa i prze-| kompletna indolencja strrałowa. Całość — 
pał i serce młodzika. Nie jest on wie- grał wysoko z Anglikiem Gallie, mało zgrana. 


Warszawianka miata natomiast obronę zu- 
petnie na poziomie i jednego napastnika — 
Zagotocznego! 

Lecz wracajmy do zawodów samych! Zapo- 
toczny był autorem wozysfulch bramek (i 
tych samobójczych), byt najszybszym gra- 
czem na dobrej tym razem tafN. 

Pierwsze dwie tercje przeszły bez większych 


Na pierwszy rzut oka wydaje się, że 
drużyna Warszawy powinna odnieść 
bardzo wysokie zwycięstwo z Wied- 
pladzie w Los Angeles (w wadze lek- | niem. Za tym twierdzeniem przemawia 
kiei), Kartz jest dziś bez wątpienia |dobra forma naszych reprezentantów 
lepszym od długoletniego mistrza Au-|wykazana podczas mistrzostw Warsza 
strii Fihrera, lub miodego, znanego u 
nas Bedricha. | 

Waga średnia: Lorenz Freisinger, 


sei uesa ae] (hrostek i Łukowski w reprezentacji 


uderzenia, sam potrafi przyjmować. Je 
go słabą stroną jest nieumiejętność 
Aa s; Alfred Koller, lat] Zarząd PZB na swym ostatnim po-sędziować ma Czech. Nazwiska obu 
arbitrów nie są dotychczas znane. 
Przeciw Finlandii wałczyć mają: 


a 1 ŁR nadziei boksu nie-; siedzeniu ustalił ostatecznie reprezen- 
Rotholc, Koziołek, Czortek, Chrostek, 
;Kolczyński, Pisarski, Szymura i Łu- 


mieckiego. Bardzo dobry technik, am-:tacje na trzy najbliższe mecze mię- 
| kowski. 


deńczykiem, przebywał stale w Niem- 
częch. Kilka razy był mistrzem Rze- 
szy, reprezentował Niemcy na Olim- 


ai 
7 
3 


bitny, szybki. |dzypaństwowe. Ostatecznie zrezygno- 


żar 4 -l wano z Piłata, którego zastąpi w me- 
Waga ciężka: Ksawery Blatte, wal zu z Finlandią Łukowski. Chociaż 


, i „ ma więcj€ 7 
I a nie | przewiduje się, że mecz z Finlandią w| Przeciwko Łotwie: Jasiński, Sobko- 
młodym. przed trzema laty był mi-dniu 12 bm. odbędzie się we Lwowie, j wlak, Skałecki, Kowalski. Jarecki, 


Szułczyński, Klimecki i Białkowski. 


ziołek, Czortek, Kowalski, Kolczyński, 
Pisarski, Szymura oraz Białkowski lub 


strzem Bawarii. | to jednak ostatecznej zgody lwowskie- 
" Cala ta ósemka przechodzi pod o-!go okręgu PZB jeszcze nie poslada. 
kiem związkowego trenera Schreibera! Koszt tego meczu wyniesie powaźną 
specłalny trening. |kwotę 7 tysięcy złotych. Lwów dys- 
-- Będzie to najsilniejsza ósemka, | ponuie odpowiednią salą, lecz należy 
laką mamy do dyspozycji — oświad- przed meczem przeprowadzić w niej 
czył mi kierownik wiedeńskiego okrę konieczne inwestycje. 
gm p. Heinisch. Poprowadzi on ekspe-, Na sędziego meczu lwowskiego zapro 


dycię wiedeńską do Warszawy. Iszony został Węgier, w spotkaniu z 
Świ . B. |Włochami w dniu 19 bm. w Poznaniu 


do lwowskiej publiczności. 
PRZYGOTOWANIA LWOWA 


Miejsce przyszłego spotkania z Fi- 
nami zostało już definitywnie wyzna- 
czone. Mecz Finlandia — Polska ro- 
zegrany zostanie w największym pa- 
wilonis Targów Wschodnich — samo- 


Koszykarze mają 


okazję pokonania Niemców 


W styczniu b. r. zarząd PZPR. wy- dobny przebieg lak mistrzostwa Eu- 

stał do niemieckich wladz piłki ręcz”, ropy w Rzymie. c a 
nej zaproszenie na rozegranie między-| Do tytułu z równymi szansami prE- | pawjjony Targów Wschodnich, znaj- 
państwowego spotkania w koszyków-| tendują trzy drużyny: zeszłoroczny | duje się w pokaźnej odległości od mia- 
co męskiej w Warszawie. mistrz Polski AZS, tegoroczny | st 
Niemcy zaproszenie przyjęli i wy” mistrz Warszawy — Polonia i mistrz, 
sunęli termin 19 marca. PZPR termin Łodzi — IKP. Może więc skończyć T 
i 


zegrania meczu o godz. 17 (propozy- 
cja ta wymaga jeszcze zatwierdzenia 
ze strony PZB), ze względu na to. że 
pl. Powystawowy, gdzie mieszczą się 


a. 
Początkowo istniał projekt wybudo- 
wania specjalnych trybun. Ponieważ 
koszt budowy przekraczał znacznie 
budżet zawodów, dlatego z budowy 
trybun ostatecznie zrezygnowano. Pa- 
wilon samochodowy zostanie w ten 
sposób urządzony, że obok ringu usta- 


ten zaakceptował. Tak wiec dochodzi; na tym, że zadecyduje o tytule wobec 


do pierwszego meczu Polska — Niem-! równej ilości punktów dopiero stosu- 


cy w koszykówce. | nek koszy. 
Stolica Polski będzie więc miała! W mistrzostwach stolicy Polonia po- 


możność zobaczyć po raz drugi poraż- konała dwukrotnie minimalną różnicą 


czyków nie zaskoczyta specjalnie tut. efer. 


Jednak | 


! między Koziołkłem 


= | 
90 MECZU "FINLANDIA PORSRY, dobnie 10 zawodników. Bedzie M na jełiniej | 


chodowym. LOZB wysunął projekt roj 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 2 marca 1939 £. 


Nr 18 


Miażdząca wyższość Dębu 


Polonia w nadspodziewanej formie 


| Od specjalnego wyslannika na ho- 
: kejowe mistrzostwa Polski. 


| KATOWICE, 1.3. — Tel. wł. — Roz 
| grywki o mistrzostwo Polski w hoke- 
| ju na lodzie nie wzbudziły większego 
zainteresowania, przynajmniej w pier- 
wszym dniu. Na torze katowickim ze- 
brało się około 600 osób. O ile frek- 


Czarni wyeliminowani 


stawił się 


wrażeń. Trochę więcej z nich miala Warsz- 
wianka, której przyszedł jednak z pomocą 
Łuyścasiewiez, gs > sobłe 3 bramid. W o- 
statniej Czarni zdobyli wielką przewagę. Wi- 
downia, która przez cały czas wyjątkowo a- 
gresywnie dopingowała twowlan, wyszła ze 
' skóry. Tak gorącego epotkania „Torkat'* daw 
no nie pamięta... Czamych prześladuje i pech 
ł taktyka zmwodzi rupelnie. Toteż schodzą z 
diodu — pokonani, ku wieśkiemu zmartwieniu 
całej widowni. 

Drużyny wystąpiły w składach: 

„„Warszawłanka'* — Schneider, Metternich, 
Werner, Zagotoczny, Andrzejewski, Przedpeł 
ski, Głowacki, Staniszewski, Majkowski. 

s3 „ Lemłsz 


| ko, jamiński i, Pozczókowski, 


Program: 

Czwartek: 15.00 Czarni — Ł.K.S.; 
19.30 K. S. „Dab“ — Polonia; 21.00 
Ognisko — Warszawianka. 

Piątek: 18.00 Ognisko — Polonia; 
119.30 „Dąb* — Warszawłanka; 21.00 
Cracovia — Czarni. 

Na sędziów wyznaczeni zostali 
ipp.: W. Kuchar, Strzelecki J., Latacz 
'J. Drezor A., Skulicz Kaz., Trytko 
'Zdz. (hr.) 

ł 


A 


Egzaminy bokse 


| Bokserskie indywidualne mistrzo- 
stwa okręgu lwowskiego 
zostaną w dniach od 3 do 5 marca. 


Obsada mistrzostw nie będzie w bież. | a 


j7oku najlepsza. Do zawodów nie sta- 


ży. że supremacja Lechii mimo silne- 
go ataku ze strony pozostałych klu- 
bów Jwowskich i prowincjonalnych, 


zostanie jednak nadal utrzymana. (K); 


rów poznańskiego OZB rozegrane zostaną w 
piątek, sobotę I miedzielę. Do wtorku wieczo- 
ra, ostatecznego terminu zgłoszeń, wpłynęło 
ich 47. Najliczniej reprezentowana będzie 
która zgłosiła 16 zawodników, 


Obaj zostaną rozstawieni. Ogółem zgłoszono 
w tej wadze słedmiu rawodnitów. 
W plórwowej startować będzie prawdopo- 


| obeadzona waga. Rozstawieni zostaną Ska- 

żer w) i Pk ac JAR też po- 
winni rozegra a finał. 

W lekkiej HA zostaną Ratajczak 


o I Szymerak (HCP). Konkurencja będrie 
slina. 
W półredniej 


Jarecki (W) I Sobczak (HCP) 
zostaną rozstawieni i niewątpliwie rozegraja 
pomiędzy sobę finał. 

W średniej mistrzostwo ma zdaje się zapew 
nione Szulczyński (HCP), obok którego sta- 
nie w ringu dalszych 4 zawodników. 

W półciężkiej marowane mietrzostwo ma 
Szymura, któremu nie może nikt zagrozić. 
Kto będzia jego przeciwnikiem trudno powie 
i dzieć, gdyż ostatecznie o tym decydować be- 

dzie waga. Możliwe ze stanie w tej kategorii 

Klimecki, wówczas Pędy tt mistrzem 
[$z wadze ciężkiej zostanie Białkowski, bo- 
| wiem do ciężkiej zgłoszono dotychczas tylko 

Włelocha z KPW, a Adamczyk z HCP nie ro- 
stał zgłoszony. * 


| 
| 1 5 marca be. odbęd 


dencja w najbliższych dwóch dniach fazie formę bezustannego oblężenia 


nie wzrośnie, organizatorzy 


muszą | bramki łodzian. Wszystkie wysiłki kra 


liczyć się z deficytem. Na słabą frek-; kowian były jednak bezowocne. Ło- 


wencję wpłynęła zdaje się późna po- 
ra mistrzostw. Publiczność katowicka 
„rozpieszczona“ tak atrakcyjnymi me 
czami, jak z Kanadą t Ameryką, nie 
zdołała znależć entuzjazmu dla roz- 
grywek mających zadecydować o 
ostatecznej klasyfikacji „naszej extra- 
klasy. 

Mistrzostwa rozpoczęły się wyiąt- 
kowo uroczyście: przy dźwiękach mar 
sza wjechały wszystkie drużyny na 
lód, defiluiąc w barwnym korowo- 
dzie przed trybunami. Z kolei prze- 
mówił przez megafon prezes śląskie- 
go OZHL, radca Gawędzki, witając 
przybyłych i życząc drużynom „dob- 
rego sportu". Hymn narodowy ode- 
grany przez orkiestrę policji państwo- 
wej, zakończył część oficjalną. Na 
lodzie zostały tylko drużyny ŁKS i 
Cracovii. 

ŁKS — Cracovia 1:1 (0:0, 0:0, 1:1). 

Cracovia: Maciejko, inż. Muszyń- 
ski, Michalik, Marchewczyk, Stachu- 
ra, Kopczyński, Pankiewicz. 

ŁKS: Jakublec, Frendzel, Graczyk, 
Witek, Król, Koczewski, Wisłowski, 


Skoczyński. Ą 
Sędziowie: pp. Mikuła f Skulicz. 
Pozornie sensacja: W rzeczywi- 

stości wystarczy jednak przejrzeć 


skład Cracovii by stwierdzić, że bez 
Wołkowskiego, Kowalskiego I dr Kas- 
przaka nie mogła ona osiągnąć pełnej 
swej bitności. Ale i to nie wszystko. 
Cracovia miała w rzeczywistości od 
pierwszej chwili zdecydowaną prze- 
wagę, która wzrastała w miarę po- 
stepów gry, przyjmując w ostatniej 


rów w okręgach 


rozegrane 


Sokół Września 4, ! 


W nadchodrącą sobolę i niedzietę, dnia 4. 
ją się w Toruniu w hal 


Firyeznego indywidualne mistrzostwa bokser- 
oma, Startaje ponad 60 zawodmi- 
ków. Zabraknie jedynie bokserów Inowro- 
ctławekioł Qcpiani. 

Na zawody te ufundowano szereg comnych 


W poszczegó!nych kategoriach szanse etar- 
tujących zmwodników przedstawiają się na- 
stępaująco: w Le = 4 etanie tyko dwóch 
zawodników na rnga, Orędz:e! z odzieci 
Bałtyku lest tu zdecydowanym faworyiem. 
mmazej pod nieobeoność gop'anisty Łudy J, 


Indywidualne bokserskie mistrzostwa San główną roe w walie o tytnł powinien ode- 


grać Iwańssd — u Fioty | Janmuszewski z to- 
ruġskiego Qryfu. W kogucej Krzemiński I 
będzie miat nietatwą przeprawę z całą Kkoail- 
ola niezłych  buttserów, jak  Jaruszowski 
(Astoria Bydgoszcz), Orabowski (Toruń), 
Szopińst! i Gwardzik (z Fioty Gdyńskiej). 
Waga płiórkowa jest najelniej obszdzoną, 
startuje 14 zawodn ków. Pina! powini roze- 

między SA Rinke — Sokół Bydgoszcz 

Serka — Soti Tczew, chociaż tacy ta- 
wodnicy, lak Kolecki. Wandziewicz i Igleiski 
będą mici również duto do powiedzenia, 

W ieśkiej Juchni:ki powinen być aa pierw 
szej lokacie chocież u Dorszem z Astoril 
Bydgoskiej majdejącym się obronie w docko- 
nate] fonmie możę mieć niełaiwą przeprawę. 
W półśredniej Letewski nie znajóze godnego 
przeciwnika. Kandydziami do drugiego muej- 
sen 6ą: Wasak 1 Jaworski z loty orz 
Richter I z Bydgoskiego KPW-a. W średniej 
zobaczymy po dłuższej pzerwie Witoida. W 
drodze do tytułu będzie musał pokonać Ur- 
bomiaka, Knizę I Piechockiego. W półciężkiej 
Wemer mnnłdujący się w bardzo dobrej for- 
e: może eprawić niespodziankę Karola- 


hodią I Włoch»mi. 
„GRANAT' KIELCE BIJE „HAKOACH' 
ŁÓDŹ 9:5. 

W Kielcach rozegrano spotkanie pomiędzy 
miejscowym .,Oranatem' a najcpszym ty- 
dowekim ulubem sportowym Hakoach Łódź 
zakończone rwyc <swom Granata, 

w Łucku 4 

W Łucku odbyły się zawody bokserskie po- 
między dwoma nowo i Wiubami P. T. 
O. K. z Lucka a W.K.S. z Równego. 

Wynik 10:4 dla P.T.O.K. Publiczności oko- 
ło 1.000 osób. (jk) 
P.K.S. mistrzem Śląska w kl. 


dzianie bronili się zawzięcie. a bram- 
karz ich miał też sporo szczęścia. Po- 
za tym Cracovia grała taktycznie fal- 
szywie. Zamiast precyzyjną współ- 
pracą i kombinacją skruszyć i zde- 
zorientować przeciwnika, atakowano 
przeważnie solo, chcąc za wszelką 
cenę wjechać do bramki. 

Podania były niedokładne, reakcie 
często spóźnione. Ułatwiało to natu- 
ralnie sytuację łodzianom. 

Pierwsza tercja minęła bez bramki. 
Cracovia wprawdzie atakowała, jed- 
nak nie umiała zdobyć się na skute- 
czny strzał, Kilka wypadów łodzian 
łatwo zlikwidowano. W drugiej ter- 
cji przewaga krakowian była jeszcze 
większa, Chwilami atakowano calą 
piątką. I tym razem bezskutecznie. 
Wynik 0:0 utrzymuje się też w trze- 
ciej tercji do ósmej minuty. Po zmia- 
nie pól niespodziewany przebój Króla 
przynosi łodzianom prowadzenie. Kra 
kowianie atakują z furią, przy czym 
złównym inicjatorem akcji jest Mi- 
chalik, który od drugiej tercji prze- 
szedł do ataku. Michalik zdobywa też 
wyrównującą bramkę. 

DAB — OGNISKO 6:1 (2:0, 4:1, 6:0) 

W drugim meczu spotkały się Dąb 
1 Ognisko Wileńskie. Ognisko trzy- 
mało się w pierwszej fazie gry wcale 
dobrze t mimo to nie mogło zapobiec 
dwom bramkom zdobytym przez No- 
waka | Burdę. Ataki Dębu były nie- 
bezpieczniejsze, lepiej skoordynowa* 
ne. W drugiej tercji gospodarze pod- 
wyższyli wynik o 4 bramki, zdobyte: 
m przez Burdę, jedną przez Urso- 
nia. 

Bramkę honorową w drugiej tercji 
zdobył dla Ogniska Żuber. Dąb w 
trzeciej tercji nie wysilał się i dlatego 
wynik pozostał bez zmiany. Mimo wy 
sokiej przegranej Ognisko podobalo 
się, prowadząc grę otwartą. 
WARSZAWIANKA — POLONIA 1:0 

(0:6, 0:0, 1:0) 

Warszawianka: Sznajder, Metter- 
nich, Werner, Zapotoczny, Andrze- 
jewski, Przedpełski, Głowacki, Stani- 
szewski, Majkowski. 

Polonia: Lamer |. Krygier, Mater- 
ski, Kamiński, Szabłowski, Świcarz, 


, Lamer II, Naciążek, Rybicki. 


Sędziowali: Strzelecki i Trytko. 

Polonia wypadła niespodziewanie 
dobrze.  Taktycznie grała dobrze, 
zwłaszcza w pierwszej tercji. Prze- 
waga Warszawianki rosła w miarę 
psotępu gry. Dlatego też zwycięstwo 
jej było zasłużone, jakkolwiek bram- 
ka padła dopiero w trzeciej tercji, po 
zmianie, Tym nie mniej Polonia miała 
dwie pewne szanse, zmarnowane 
przez Kamińskiego. Ten sam gracz 
zdobył w nierwszej tercji bramkę, nie 


uznaną -przez sędziego. Gra prowa- 


dzona była ostro, zdarzały się liczne 
wykluczenia. Decydujący punkt dla 
Warszawianki zdobył Przedpełski w 
3-ej tercji po zmianie. Wyróżnili się 
pierwszy atak Warszawianki, a w 
Polonii — Szabłowski. (N. S.) 

Sos WE BA 4 ii 


K.K.8. Pogoń mistrzem śląska 

W poniedziałek rozegrany został na TOfe 
kacie decydujący o mistrzostwie śl.0.Z-H.L., 
mocz hokejowy. Pogoń zmierzyła się w spo- 
tkaniu rewanżow z K.S. „Zaolzłe' (Trzy- 
niec). Wynik — 1:1 (1il, 0:0, 0:0). 
a T uzyskał Oleś, a dia Zaołzia 

Mecz stał na skandaliernie słabym pozio- 
mie; w ostatniej tercii obie drużyny uciekały 
się do gry faul. Wynik remisowy t w s- 
mie dia Pogoni b. szczęśliwy. í 


O tytuł | 
mistrza Europy 


W niedzielę odbędzie se w Bazylei 
finałowy mecz o hokejowe mistrzo- 


| stwo Europy ł o trzecie mieisce na li- 


g ście światowej pomiędzy Szwajcarią 


kę ońicjalnej reprezentacji III Rzeszy, punktów AZS. W obu meczach AZS | 
(pierwszy raz dokonali tego szermie*, prowadził do przerwy, aby w drugiej 


rze). Nie wątpimy bowiem, że koszy-| połowie ulec lepszym rezerwom Po- 


t Otręgowego Ośrodka Wychowania 
wione beda krzesła ł ławki, pozostała | póz p: p 
zaś cześć pawilonu została przezna- RRS a S "EEG GREENE") 
czona na miejsca stojące I zostanie Finowie w Równom 


mali w decydującym o mistrzostwie klasy B! Przypominamy historię tego spotka- 


1 
| Pięściarze Poveyinego K.S. Katowice pcko- i Czechosłowacją. 
| meczu ósemkę „Dębu'' 10:6, zapewniając so- nia. Poraz pierwszy drużyny te sp3te. 


1] 


karze nasi srogo się „zemszczą* za, lonii. A 
klęski reprezentacji szczyporniaka, | Jeżeli akademiczkł zdołają w Kra- 
Z koszykarzami niemieckiini Polacy i kowie zdobyć w pierwszej części po- . 
mieli możność zetknąć sie tylko po-| ważny zapas koszy, a w drugiej as 
średnio. W turneju genewskim w. wie umiejętnie pokryć przeciwniczki, 
1936 r. zakończonym. wspaniałym to... 1 tak jeszcze czeka AZS ciężki 
triumfem Poznania, brała również u-, mecz z twardą drużyną łódzką. 
dzia! reprezentacja Berlina. Była cna; AZS [wowski jest chyba lepszy od 
jednak zdecydowanym outsiderem i mistrza Krakowa — Makabi, ale obie 
zajęła ostatnie miejsce. 4 „te drużyny będą tylko „mięsem ar-' 
Na Olimpiadzie berlińskiel Niemcy matnim* dla żądnych. jak największej! 
ponieśli trzy zdecydowane porażki: jlości koszy zespołów stolicy i Łodzi. | 
ze Szwajcarią 18:25, z Wiochami 17:58 W wypadku gdy równą ilość punk- 
i z Czechosiowacją 9:20. Chociaż więcj tów będą miały dwie drużyny, tytu 
od 1936 r. Niemcy zrobili krok na- | czyska ła, która pokonała swą rywal 
przód, to jednak jeszcze nas nie dog | kę w bezpośrednim starciu. 
nij i muszą się liczyć w Warszawie 
z przegraną. j do Krakowa w następujących skła-, 
ą Zresztą je da gtośno, że jadą; dach: ‘ 
o nas po naukę. Polonia — Szułmalerowa, Ratyń- 
Skład Polski ustali kapitan związko” | ska, Danowska, Kamecka, Wiewiór-$ Trzeba przyklasnąć nie tylko: 
wy PZPR. p. Piotrowski po rozgryw=| ska, Bielakówna, Balcerkówna, Mary- 
kach międzyokręgowych (11—12 bm.). | sińska, Bronikówna. 
Nie ulega jednak watpliwości, że pierw 


odgrodzona sznurami. Pawilon będzie 
mógł pomieścić około 5.000 widzów. 
Rekordowa frekwencia lest niemal pe- 
wna tym bardziej. że już obecnie za- 
awizowano pociągi popularne z Maio- 
į polski Wschodniej, Rzeszowa i Wo- 
lłynia. (K) 


Jksiążkę z okazji swego 15-lecia.! 


samej idei przekazywania w ten; 
sposób do historii sportu druko-: 


BAJ 
| walczyć będzie w Równem z reprezen- 
itacją Wotynta, Druga nasza reprezen- 


jtacja, która walczyć będzie w Rydze 
'z Estonią 12 b. m, rozegra w dniu 


1:13 b. m. spotkanie propagandowe w' 
„Wilnie, z reprezentacją Wilna. 


dniu 14 bm. drużyna Finlandił | zalaga | gy A h 


hie tym anmym awana do ki. A. Na uwagę 


Rembalskiego 


przez nokaut. (hr) 

Mistrzostwa Blałegostoku 
Mistrzostwa bokserskie Okręgu  blałosto- 
<k'ego odbędą się w  Białystoku dnia 11 i 
mrea. W mistrzostwach 


bokserzy Cresovii — Grodno. 
dno, Brześcia WB. ł z Białegostoku. 


Notatnik lekkoatlety 


WŁODZICY ZAPOWIADAJĄ POSTEPY 

Niedzielne zawody mfodzików iekkiej atlety 
xl poznańskiej rzuciły jaśniejszy promyk na 
clężką ayuncję „królowej sportów" w Pozna 


Qalu. Na starcie etanęło zawodników z 7 


ków. Warto ranotować może pierwsre suk 
ceay pracy od podstaw prowadzonej po zała 
maniu się hegemonii jej w tej dziedzinie. W 
ogóej punktacji zwyciężyli bezapelacyjnie 
„kmiorzy Warty 106 pnnktów. przed AZS 32 
Er Sokołem 29 pkt., KPW I HCP po 24 pkt., 
Betka Krotoszyn 6 pkt. | KSMM 4 pkt. 


sza platke stanowić będzie poznaf-| rowska,  Kozlowska, Woyrarowskaj „anych Jej kart, ale równicŚ Ww pozoegóinyeh konkarenelach, ori 
skie KPW. iedzielę 19 b, | Przystowska. Wardyńska, Kłyszejko-i wyrazić uznanie za formę i treśćg$ żyj: 6o m o dwcz (W) Tao m (AZS 

R En © Raf > 10 R wa, Kasperkówna, Biegańska 1 Ste-g broszury. )1:16.1, 1500 m — Ortownki, (AZS) 4:43.2. 
o godz. ej na sa : fańska. (l. i.). . $ Nie siłąc się na rzeczy nieosią grozi nie W) zee — Mać 


przedmecz projektowane jest snotka- : 


MARZEC YA PIŁKI RECZNE = go.f galne, P.Z.B. przeprowadził stro 


ów ala] w Kason: 10—12 Ror- į 
sj 18 Warsza Berin a Warszawie | czaj konsekwentnie. 
OST. A = a , . 
Samie (kos męska) 24 26 e Flat Wane książki zabierają głos wszyscy 
Nasi bli iwni f strzostw Polski w koszykówce męakiej w Wari Ci ludzie, którzy mieli dotyćh- 
asi bliscy przeciwnicy w KOSZV | KWIECIEN: Prolektowany turnie] elstków-j CZAS COŚ w organizacji boksu do 
kówce męskiej — Niemcy, przegrali | pi kob: TY az a td, : 1 F 
w Rzymie z reprezentacją Włoch | Tartu. aś wawnać Pałace, Warrena, Powiedzenia Nie brak też słów 
t przedstawicieli władz nadrzęd- 


20:34. i Lodzi ł Krakowa w Warszawie. 8—10 Turn | 
CZY AZS WARSZAWSKI BĘDZIE: pogu, aa 1 Tae Manani nych, jak P.K.Ol., wzgl. FIBA. 
Książka PZB. jest istotnie al- 


AZS 


nie w koszykówce kobiecei 
Polonia. 

Poprzedniego dnia Niemcv. iako re- 
prezentacja Berlina spotkaia się z re- 
prezentacja Warszawy. (ji). 

WŁOCHY BIJA NIEMCÓW * 


ZDETRONIZOWANY? | Łodzi, Poznania I Pomorza. 14—16 Turniej.) 
ji A . 


kosz. męstiej w Krakowie z udziałem Krako- 
Zbliżaiące się mistrzostwa Polski w! wa, Lwowa, Lublina i śląska, 22—23 Mecz 
koszykówce kobiecej mogą mieć po- | 


kosz. męskiej Polska Połusd. Półm. 
STY Chleb 
W 07 


w Poznania. 
Mecz kosz. meskiej z Łotwą w Rydze. 
| MAJ: 8—17 Obóz treningowy k 


TA kosz. meskiej w Kownie. > 
CZERWIEC: 3—4 wzgi. 7—8 Polska —| 

ERY EC A, w Łodzi nb War-! 

szawie. „O o! w AJ . 

p "EYP-R Całość estetyczna i celowa. 


w Warszawie. ib 


Szwedzki 
WRZESIEŃ: 29 — Pokks—Romma wè 


fest najzdrowszy * szczypiorniaku w Warszawie lub Lwowie. 


ją się tam tablice statystyczne 
, Graz liczne fotografie. 


nę redakcyjną pracy nadzwy-' 
Z  łamów, 


TAS artykułami specjalistów zmajdu- $ 
4 T 


È wwyż — Olsi I! 


X ( 
młecki (Befka) każ trójskok — Stelmaszek 


W tkeiklej atłetyce kobiecej sytuacja przed- 


sawia się nadal beznadziejnie. Startowało tyl 


xót 40 pkt, 3) KPW 13 pit. Zawodniczki 


Warty nie startowały. 


W poszczególnych konkurencjach zwycie- 
żyły: 60 m — Wohigetanówna (AZS) 9 sek., 


skok wda! z miejsca — Roszakówna 2 


w dał z rozbiegu — Wohigetanówna 4.55, 
kufa — Holeszówna (S$) 878 4x50 m — So- 
kół 34.9 w składzie: Szubertowska, Lanbów- 


ma, Sełchertówna i Holaszówna. (68) 
STANISŁAWSKI w WOJSKU 


Puśród n*%szych krótfkodystensowców, 


Doskcnaie zapowiadający sie sprinter gru- 
dziądzki Stanisiaweki (Sckół), który w m`- 
balonym sezonie wynkiem 108 sek. na 100 
eilę aa ledno z pierwszych miejsc 


powo- 
izay został na Dywizyjny Kurs Szkoły Pod- 


Pchorątych Rezerwy w 


Qrudziędru. gérie od- 
ava bywa swoją powinność wojskową. 


, 
i 


Lekksatletyczna reprezentacja War 


szawy na niedzielny mecz w hali z 
Łodzią składać się będzie z następu” 
jących zawodników:  Gierntto. Sulł- 


kowski, Staniszewski, Ounap, Herman, | 


Ładnowski, Winiecki, Moronczyk. Gę* 
Só Sai Macieszczyk i Modzelew- 
ski. 


„kały się w rundzie elimiinacvinej. Po- 


łata nad Drapałą, | mimo że dwa zespoły miały zapewnio 


ny awans do półfinałów, spotkanie by- 
ło bardzo zacięte. Źwycieżyli Szwaj- 
carzy 1:0, wykorzystując moment nie- 
obstawienia Hansa Cattiniezo w dru- 
giej tercji. 

W finale > mistrzostwo Europy 
zdziesiątkowana kontuzjami Szwajca- 
ria nie zdołała powtórzyć zwycię- 
stwa Po 45 minutach gry i trzech 
przedłużeniach drużyny zeszly z lo- 
du. nie uzyskując żadnej bramki, 

obec tego zaszła konieczność po- 
wtórzenia meczu. Zmęczenie długim 
turniejem wpiynęło na przełożenie de 
cydującego Spotkania na 5-go marca. 

Faworytem jest Szwajcaria — nie 
tylko dlatego, że walczy na własnym 
terenie, ale również ze wzzlędu na po- 
wrót do szeregów rozbitych „kalek“. 
Oczekiwać należy zespołowej gry o- 
fensywnej ze strony gospodarzy, a 0- 
strożnej taktyki obronnei i niespo- 


Mistrzostwa Polski w lekkie] atlety- !dziewanych przebojów ze strony Cze- 
jce zostały przesunięte z terminu 1, 


lpiec na dnie 8 i 9 lipca. Odbędą się 


Mistrzostwa Juniorów odbeda się w 
dniach 26 1 27 sierpnia. 
obóz  lekkoatlety- 


Poznaniu w dniach od 13 da 25 b. m. 


Drogokupiec, Wasilewski, 
ski, Wojciechowski. Kozłowski 


Stanis'aw- | 
(Po- 


morze). Schmidt. Sokołowski. Malec- 


ki. Bajerlein, Płotkowiak, Swiniarski 
(Poznań), So!dan (Kraków), Skolik. 
Gwóżdź, Sitko, Karwowski. Polok, 
Hora. Polewka I Kaszta (Ślask). 


„chów. Zwycięstwo Czechosłowacji 
jest wprawdzie zupełnie możliwe, ale 
mało prawdopodobne. 
Wynik nie będzie wysoki ze wzzlę- 
du na wzorowe krycie obu drużyn. 
Drużyny wystąpią w następujących 


się wj) składach: 


Wirkus,| po chorobie nie wrócił jeszcze do 
Śliwak, | formy. 
| Szwajcaria: Miller (KAnzler), F. 


PRAGA — SZTOKHOLM 5:0. 

W berlińskim turnieju hokeja lodo- 
wego „Trzech Miast" „zwyciężyła Pra- 
ma, bliąc w decydującym spotkaniu 
Sztokhołm 5:0. Berlin zajął 3-cie miej- 
sco. 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 2 marca 1939 r. 


O porządek w kolarskiej zagrodzie 
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Za dużo tam papieru i wódki, a za mało sportu i planowej myśli 


O PEWNEJ TRANZAKCJI 

Wnioski Łódzkiego Ok. Zw. Kolar- 
skiego wywróciły do góry nogami ca- 

porządek niedzielnego walnego ze- 
brania Nie były to bynajmniej wnio- 
ski rewolucyjne. W grę wchodziła ra- 
czej skromna buchalteria, niż śmiałe 
plany : rzewrotowe. 

Historia tych wniosków jest tak po- 
uczająca, że nie możemy sobie odmó- 
wić przytoczenia jej w formie usły- 
szanej na walnym zebraniu. 5 

Łódź chciała organizować zawody 
międzynarodowe na torze z udziałem 
zawodników warszawskich. Kiedy ter- 
min zawodów został ustalony, PZKol. 
zawiadomił, że w tym samym dniu 
(5-g0 września) projektuje urządzenie 
międzynarodowych zawodów szoso- 
wych w Alei Niepodległości w War- 
szawie. 

Prezes Szymski złapał się za glowę. 
Taka konkurencja położy całkowicie 
zawody łódzkie! Trzeba ją było unie- 
szkodliwić. 

Rozpoczęły się rozmowy. PZKol. — 
pomimo że termin nie był w kalenda- 
rzu zajęty przez związek — niechętnie 
rezygnował z organizacji imprezy. 
Wzelędy sportowe nie odgrywały tu 
pierwszoplanowej roli; ważniejszy: był 
zarobek. Okazało się, że wpływy Z 
tego wyścigu zostały sprzedane z gó- 
ry („na _pniu*) prywatnemu impresario 
za niezbyt wygórowaną kwotę 500 zł. 
PZKol. miał dostarczyć jedynie szyldu 
l sędziów, reszta należała do przedsię- 
biorcy. Nie jest to najszczęśliwszy spo- 
sób organizowania zawodów, ale z 
dwojga złego — lepiej urządzić zawo- 
dy poddzierżawione, niż nie robić 
wcale. 

Teraz jednak zaczynają się niesamo- 
wite komplikacje. Związek decyduje 
tlę na odstąpienie (nieswojezo) termi- 
nu Łodzi. za tę koncesję żąda jednak 
opłaty 500 zł. Ten handelek terminami 
jest chyba bez precedensu w historii 
naszego sportu! 

Wielce pikantnym szczegółem jest 
fakt, że termin licytowany był w środ- 
ku sezonu rekordowo bezczynnego, w 
którym bez trudności znaleźć można 
było nie jeden dzień, ale pelne dwa 
tygodnie pozbawione większych im- 
prez. 

P. Szymski początkowo akceptuje 
ten sposób zdobycia terminu, ałe po 
naradzie z kolegami wycofuje się z 
tranzakcji i schodzi wszelkim kompli- 
kacjom z drogi przez przesunięcie ter- 
minu zawodów. 

Teraz zaczyna się buchalteria. P.Z. 
Kol. żąda wypłaty 500 zł, a potem wy- 
stawia rachunek na dodatkowe 360 zł 
z tytułu zaległych procentów od im- 
prez. 

Łódź nie pozostaje dłużna swym 
troskliwym opiekunom. Kwestionuje o0- 
bie pozycje związkowe, ze swej za 
to strony żąda zwrotu kwoty 470 zł 
wpłaconej na karabin maszynowy i 
dwu trzecich odszkodowania otrzyma- 
nego od Holendrów za start na mist- 
rzostwach świata (czyli około 1100 zł). 

Dlaczego właśnie „dwie trzecie", 
chociaż w Holandii startowało sześciu 
zawodników, a z tych tylko jeden ło- 
dzianin  (Jędrzejowski)? Ponieważ 
Łódź obliczyła, że tylko zawody toro- 
we przyniosty Holendrom dochody. A 
że z Łodzi pochodzi nie tylko Jędrze- 
łowski, ale również podkierownik eks- 
pedycji p. Kiermen (trzecim uczestni- 
kiem był Kupczak), więc „zaceniono“ 
od PZKol. dwie trzecie odszkodowania. 
Dobre, prawda? 

Jest rzeczą jasną, że tego rodzaju 
żądania mogły powstać tylko w odwe- 
towej atmosferze buchalteryinej. Wy- 
miana zdań na walnym zebraniu do- 
prowadziła do likwidacji obustronnych 
roszczeń i przywróciła zachwiany sto- 
sunek przyjaznej współpracy. 

Nawiasowo zanotujemy, że kluby de- 
lepujące zawodników na mistrzostwa 
świata otrzymały od PZKol. po 150 zł 
na głowę tytułem częściowego zwrotu 
wydatków. 

ZA DUŻO WÓDKI 

Z dużym zainteresowaniem oczeki- 
wano na walnym zebraniu PZKoł. spra- 
wozdania komisji rewizyjnej. Komisja 
ta miała polecenie sprawdzić gospodar- 
kę nie tylko w ostatniej kadencji za- 


PORAZ FILMÓW NARCIARSKICH 

Sekcja Naciacki Oddzian Warezawskie- 
£o Portiego Towzrzystwa Tatrzańskiego u- 
tzydam w Colu 5 cznica o godz. 10.30 w kinie 
"ATLANTIC". Chmieima ©. poranek naste- 
bulęcych ftmów narej zrsłech: 

D „Gry stońca I śniegu. 

2) „Listy witcene z Enzgadn' z Lula Tren- 
kotem, asem nnrcia:srwa w roi giównej. 

Flm ten został eprowidzomy na pc y 
z l bedle demoncirowany tyko jedce 

Zaproszenia otrzymać modna wy Sekreizr a- 
cie Sewo Nęcciarekłej P, T, T., Nowy-Świat 
4 m. |. w godz. M13 i 17—19. 
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rządu, lecz również zapoznać się z 
zamknięciami rachunkowymi sławet- 
pnego Biegu Dookoła Poiski 1937. 

Opinia komisji w tym względzie wy- 
padła wysoce niepochlebnie. „Gospo- 
darka w Biegu Dookoła Polski — pi- 
sze komisja — prowadzona była roz- 
rzutnie i bezplanowo”. 

Zakwestionowano szereg wydatków 
kierownika gospodarczego wyścigu p. 
Radwańskiego. M. in. polecono mu 
zwrócić 206 zł „kosztów reprezenta- 
cyjnych“ i 593 zł wydane na „hulanki 
z alkoholem w nocnych dancingach* 
(słowa kom. rew.) 

Wydaje się nam, że naiwyższy czas 
zrobić radykalny porządek z tą wód- 
ką, która wypływa na wierzch coraz 
to w innym związku sportowym. Mo- 


szosowców, którzy rozgrywają poje- 
dynek na obwodzie szosy obstawionym 
całkowicie sędziami i publicznością. 
Wtedy o „kantach* nie może być mo- 
wy. 

Drugi wniosek Warszawy zażądał 
wprowadzenia maksimum czasu obda- 
rzanła zawodników tytułami mistrzów 
okręgowych i Polski. Jest to dość me- 
chaniczna zachęta do rozgrywania 
wyścigu na tempo, a nie na finisz. 

Maksima ustali zarząd według wła- 
snego uznania. 

Z CZEGO ŻYC? 

Z czego ma Związek Kolarski żyć? 
To pytanie przewijało się stale w de- 
batach. 

Składki nie wystarczają, ponieważ 
wyścigi szosowe odbywają się bez try- 


żeby głos zechciał zebrać ZZ, skreśla- | bun, a więc są deficytowe. Dawniej 
ją raz na zawsze wódkę z bankietów 'niedobory pokrywały imprezy torowe, 
sportowych. Deklamujemy o tężyźnie |ale kiedy zburzono oba stołeczne „war 


sportowej, a po cichu zapijamy się 
wódzią! 

Proponujemy wydanie stanowczego 
zakazu podawania wódki na przyję- 
ciach urządzanych przez organizacje 
sportowe. Kto nie może wytrzymać, 
niech pije prywatnie, niech urzyna się 
w restauracji, ale nie ze sportowcami 
i nie za pieniądze sportowców. 

W kolarstwie jest to specjalnie dra- 
żliwa sprawa. Komisia rewizyjna P. Z. 
Kol. zajęła się tylko stroną budżetową 
zagadnienia. Istnieje jednak jeszcze in- 
ny aspekt — wychowawczy, moralny. 
Conocne kolacyjki w wyścigach eta- 
powych muszą ustać przede wszyst- 
kim z tych właśnie względów, a do- 
piero na drugim planie stawiamy brak 
funduszów. Butelka wódki i linka do 


sztaty pracy"... 

Pozostają subwencje. W roku zesz- 
łym Związek Kolarski otrzymał ich na 
sumę 14.000 zł (MSWojsk — 6.600 zł, 
PUWF — 5.750 zł i ZZ — 1.900 zł). 
Ale to nie jest normalny sposób „za- 
robkowania". 

Na walnym zebraniu zaproponowano 
wystąpienie do Min. Spraw Wewnętrz 
nych o dodatkowe obciążenie każdej 
tabliczki rejestracyjnej roweru opłatą 
50 gr. na PZKol. Jest to pomysł nie- 
realny. Min. Spraw Wewnętrznych nie 
po to dążyło do obniżenia tych opłat, 
by po roku je z powrotem podwyż- 
szać. 

Zresztą z Jakiej racji rowerzysta ma 
płacić na Związek Kolarski? Co daje 
|Związek jakiemuś robotnikowi w Ple- 


podciągania zawodników muszą znik-|szewie? Jeśli PZKol. zamierza wystą- 


nąć z samochodów sędziowskich. 
PRĘDZEJ, PRĘDZEJ! 

Walne zebrania Związku Kolarskiego. 
odbywają się w terminie grubo spóź- 
niony. Pół biedy, jeśil zarząd pozostaje 
bez zmiany i program pracy nie ulega 
reformom. Ale jeśli następuje „zmiana 
warty“ — to nowoobrane władze stoją 
u progu sezonu bez możliwości rozwi- 
nięcia intensywnej prazy i zrealizowa- 
nia swoich projektów. 

Typowym przykładem jest sytuacja 
obecna. Walne zebranie przez usta de- 
legatów wszystkich okręgów wypowie 
działo się za wznowieniem wyścigu 
Berlin — Warszawa. Nowoobrany za- 
rząd związku widząc również olbrzy- 
mie korzyści tego wyścigu, praznąłby 
zorganizować go już w roku bieżą- 
cym. 
Ale to chyba się nie uda. W marcu 
nie można układać kalendarza imprez, 
ani żądać od Niemców, by wywracali 
do góry nogami swój program. 

Walne zebrania powinny się odby- 
wać po zamknięciu sezonu: okręgi — 
w grudmu, związek ogówno-polski — 
w styczniu. Wtedy nowy zarząd bę- 
dzie miał czas ułożyć taki plan sezonu, 
który odpowiada jego programowi 
i życzeniom. 

Dziś — nowy zarząd jest niewolni- 
kiem zdymisjionowanego. 

KARENCJA 

U kolarzy też dyskutowano nad ka- 
rencią, W obronie przed klubami fa- 
brycznymi okręg łódzki zaproponował 
morderczy okres karencylny — dwa 
czy nawet trzy lata! 

Na szczęście, żadnych uchwał nie po- 
wzięto, Całość zagadnienia przepra- 
cuje zarząd i wyda przepisy o zwal- 
nianiu i skreślaniu 
czyć się należy z wprowadzeniem pół- 
rocznego okresu oczekiwania (przy 
skreśleniach). 

Dotychczas przepisy kolarskie były 
w tym wzeledzie bardzo Płynne, 

SŁOWO O SPORCIE 

Prawdę mówiąc, na zebraniu kola- 
rzy wyjątkowo mało mówiło się o 
sporcie, a przesadnie dużo — o pienią- 
dzach i sprawach organizacyjnych. 
Chwilami odnosiło się wrażenie, że to 
posledzenie banku. a nie zrzeszenia 
sportowego. 

O sporcie myślal! przede wszystkim 
okręg warszawski, który zapropono- 
wał dwie zmiany. 

Wyścig 100 km o mistrzostwo okre- 
gu odbywać się będzie w przyszłości 
nie na czas, ale ze startem wspólnym. 
Tylko w roku olimpiiskim będzie to 
bieg na czas. 

W tem sposób znika z programu je- 
dyny wyścig z czasem, 
pastena tej próby są trudności kon- 
troj. 

Na 100-kilometrowe! trasie niepodob- 
na upilnować, by zawodnik nie korzy- 
stał z prowadzenia kolegów (zwłasz- 
cza na drodze publicznej). 

Wielkie wartości atletyczne takle- 
go wyścigu skłaniają nas do zapropo- 
nowania rozwiązania przyjętego za- 
granicą. Tam „Kryterium Asów" gro- 
madzi niewielką ilość zaproszonych 


PINGPONGOWI MISTRZOWIE POLSKI 
Zespół Samsonu tarnowskiego w składzie: Somer, Klein i Schiff.’ 


Ten ostatni zdobył też pierwsze miejsce indywidualnie 


zawodników. Li- | 


Motywem | 


pić o wprowadzenie opłat, to musi dać 
jakiś ekwiwalent ze swej strony, np. 
opieka nad znakami drogowymi, wy- 
kłady o ruchu w szkole, egzaminy itp. 
inaczej nie warto zawracać sobie gło- 
wy tym projektem. 

Pozostaje jeszcze porozumienie z fa- 
brykami rowerowymi. Nim Związek 
sięgnie do środków krańcowych i za- 
wrze umowę z jedną z firm, trzeba 
spróbować ogólnego porozumienia z 
obustronnymi korzyściami. Fabryki da- 
łyby związkowi pieniądze na organi- 
zację sezonu sportowego, a związek 
zająłby się propagandą roweru jako 
środka lokomocji najbardziej dostepne- 
go i niezawodnego. 

Przemysł rowerowy na całym świe- 
cie popiera sport — nie z sentymentu, 
ale dla interesu. Tego interesu nasze 
fabryki przeważnie nie rozumieją. 

A może tylko — nie umiano ich prze- 
konać? 

erd. 


+ 


Pierwszy z prawej strony — Józef Kapiak, jeden z asów naszej drużyny. 


Zulów = Wilno 


Szlakiem 


WILNO, w lutym. 
Zepowiadało Glę, Że na trase Zwów — 
Włino powtórzą się historie FIS I trzeba bę- 
dzie męczyć sio dniami I nocami sypląc na 
ziemię worki z solą byle tyko utrzymać kil- 
kncentymetrową warstwę śniegu. świcży | 
śnieg spadt jednak tuż pized zawodami. 


Nie powinniśmy 


o nich zapomnieć... 


Henryk Choiński 


pierwszy mołocyklisła 


"RZ E S 


Po ulicach Warszawy jeździ maleńki, srebr- 
m Amiicar. Jest to wóz historyczny, wóz, na 
którym 


imtanowiony został plerwszy antomo- 
bllowy rekord Polski (około 90 Lrikfodz.). 
Ustalił go dawny I obeony właściciel samocho- 
du. Jan Henry Choiński. 5 e 
Ale nie iako o antomobHiście mówić bedzie- 
my o Cholńskim. To nle było jego specjamo- 
ścią. Stang! do próby rekordu raz jeden l wy- 
cofaj się. jego żywiołem jest motocykl. 


Zaczął od roweru. jako niestowa o 
jeżdził na trasie Wyszków — Serock, WTC 
urządzało tu co niedziela wyścigi — zajmo- 
wał dobre miejsca, potem odniósł kika auk- 
cesów na torze dynasowskim. Na sławnym 
turze © eadzayka w środku, któca groziła 
s po kraksie... 

yty to lata 1902 i 3, lata, kiedy w Polsce 
pojawiły się plerwsze motocykle. Jednocylin- 
inowe motocykle Peugeota na pas, bez Teso- 
rów, bez startera, skrzynki biegów i sprzęgła. 
Trzeba je bylo ,„rozblegać'. Trzęsły przy tym 
tak. że zawodnicy po pierwszym wyścigu 
Warszawa — Sledice (84 km) mieli ręce 
starte do krwi. Po biegu? Nie, do mety nie 
dojechał bowiem nikt. 

Takie byty początki motocykiizmu w Pol- 
sce. 

W roku 1904 Choiński rozbit się I wycofał 
ze sportu. Wycofał się na lat czternaście. 

Podczas okupacji niemieckiej WTC wiaściwie 
nie tstniało. Uległo rozbiciu życie organizacyj- 
ne. I dopiero w roku 1918 członek towarzystwa 
Aleksander Duma, postanowk zebrać rozpro- 
szonych zwolenników cyklłzmu. Między innymi 
zwrócH się i do Chołńskiego. 

Tak razpoczęła się wspaniała kariera niepo- 
konanego do dzłełaj mistrza i rekordzisty Pol. 
ski, Choiński nie miał w kraju przeciwnika. 
Bił wszystkich, jak chciał. jego motor, czy to 
przebudowany przez niego Harley, czy słynny 
rzeroblony wedlug jego planów I rysurków 
ndien — szedł jak piorun. 

* Brawura? Berwzględnie, ale nie tylko. Ra- 
czej wspaniałe wyczucie motoru, opanowanie 
techniki jazdy, zimna krew! Tak, to nie była 
| w żadnym razie zaskiga samej maszyny, jak 
$ chcłeli sydzić niektórzy. Okazało się to dowod- 


t 
I 


i wielkiej ki 
polski wielkiej Klasy 
nie, gdy dwaj koledzy Cholńskiego zapropono- 
wal mu wyścig na seryjnych maszynach wzię- 
tych wprost z przedstawicielstwa. 

Cholnski otrzymał motor w sobotę wieczorem 
w niedzielę odbył się bieg. Chołtski rozgro- 
mił przeciwników bez trudu! 

Wygrywał nie tyko w Warszawie, gdzie 
był wiubieńcem publiczności. Jeździł do Kra- 
kowa. Kiedys epóźniona depesza doszła go 
w jednej z miejscowości podstołecznych w 80- 
botg o godzinie jedenastej w nocy. Bylo to: 


| zawiadomienie o otarcie w niedzielę w Kra-; 


kowie. Pociągu nie ma już żadnego, nie czyż 
można odmówić, 
straty I ace! Choiński nie namy- 
ślą cię długo — zasiada do kierownicy swego 
Amikara, towarzyszy mu żona. W Radomiu 


poprawki kenatizację. Przed rowem nie ma | jnowację. Tarcze zastąpione zostały bardziej 


latarki, ani żadnego sygnału oetrzegawczego, 
auli, wyweaca się. Giupsiwo. by.e puędzej! 
O 6-ej rano mistrz jest w Krakowie, 
startuje, wygrywa | ustanawia rekord toru. 
Jest bezkonkurencyjny w kraju, ale jak się 
przedstawia łego klasa w porównaniu z ZA- 
granicą? Choiński nie jeździ na zawody. Jesi 
oficerem, 0 urlop nle łatwo, więc sprowa- 
dzają mu 
Holender tHerculyens, mistrz Europy. motocy 
kiista niezwyciężony w *rótkich biegach to- 
rowych, mający za sobą okolo 60-ciu zwy- 
cięstw na wszystkich torach europejsk 
Mecz sktada się z trzech 
a dwa biegi, jeden przegrywa. 
asa notuje: „p. Cholnski w biegu ze 
inym startem niepotrzebnie dał się po 
kołeżeńsku pobić o pół kola gościowi, kwtóre- 
go mógi i iu łatwo pokonać". 
Tak, alo prasa nie wie tego, co wle Chobi- 


w. 


ski, że nastepnej niedziel Herenylena startuje | sawia, W ermym Zułowie, a i na całej tra- 
może się odbić fatalnie | sle można było zobaczyć licznie jeżdżących 


w Berlinie | klęska 
na jego... badżecie. 

W dwa tygodnie później doznaje Cholński 
pierwszej w Życiu porażki. Do Warszawy 
przyjeżdża znakomity zawodowy motocyklista 
włoski, „akrobata toru', bezsprzecznie raj- 


y 'eździe: Świata — Veriua. Mecz Ścą-| skich. Mało 


nasy nieprzebrane tkumy publiczno- 

LECZE: zywłać swego faworyta. Lu- 
dzie niecierpiłwią sle, gart oczątek zawo- 
dów się opóźnia. Co się stało? Vertua od- 
mówit startu. Dętka Indiana Cholńsułego ma 
łatkę. a przepisy międzynarodowe zabraniają 
używania reperowanych gum Bzy szybko- 
ściach ponad 100 km. Zmieni gumę? Nie 
takie to proste. Obwód kola Indiana wynosi 
28 cm — normalnie jeździ się na 26 em. Gu- 
my do maszyny dostać można jedynie w Ame- 
ryce. Więc fiasko? Nie, menażer proponuje 
Włochowi jeszcze 100 zł. Vertua nie jest 
człowicziem skrupuiatnym, ani upartym, zga- 
dza się zapomnieć o istnieniu przepisów. Oli- 
cjalnie nazywa ele to: „spotkanie doszło do 
skutku Jedynie dzięki dżenteimenskiej ustę- 
pliwości Włocha". Dżłenteimen jeżdzi w ja- 
skrawym zielonym swetrze, w zleionym ko- 
sku z trapią czaszką — wykrywa dwa biegi, 
przegrywa jeden. Punktacja 5:4. 

W następnym roka kończy Chołński karie- 
re sportową. Zakończenie to jest tragiczne. 

Rudawski jest najpoważniejszym przeciwni- 
kiem mistrza w kraju. Spotkania tych dwu 
zawodników są zawsze pełne napięcia, zawsze 
grożą wypadkiem. Tym razem stało się. Przy- 
trezmy opis z ówczesaego Pozeziadu Spor- 
towefo: „Po przejechaniu około 1000 m Ru- 
dawski. nie panując nad maszyną i szybkością 
pada. Choiński chce go wyminąć górą, jed- 
nak nieprzewidziany ruch leżącego na torze 
Rudawskiego zwęża drogę przelotu ł nastę- 
puje drugi upadek — Chołńsziego. Było to 
przy szybkości 120 kmgodz. Jazda stanow- 
ezo rbyt ryzykowna na torze W.C". 

Wydawało się, że wypadek jest śmiertelny, 
ale żelazny organizm wytrzymał. Pękło kika 
żeber, miednica | kość udowa. 

W 2 | pół roku później Cholński pojectni” 
jeszcze raz na otwarcie toru Legii. Pa =! 
ostatni dosiadł wtedy motocytda. 

Dziś nie ma już Dymasów. Ale pozo 
rekordy Cholńskiego: 1 km — 33.2 sek., * am 
— 1:46, 5 a — 3:02. 10 km — 6:14, 33 im, 
— 1039,8 


narazić organizatorów na | tylko 


o 1-cj! do obliczania — balonikiem. Balonftów było 


rzeciwnika zagranicznego. Jest al strzałami zbić trzy batoniki. Fatalnie poszło 


ich. è 
OiRA. Cholński ; cóż kiedy nasi akademicy musieli oddać aż 


marszu narciarskiego 


W porównaniu z poprzednimi latami nie Polsce. Formuje mię Zakopane. a w Zakopa- 
mieliśmy w Zułowie na etacie patroli zako- | nem eiemem w większej części albo jest zda 
płańekich, które startowały | w większości  moralizownny, albo mniej zdolny sportowe. 
wyp diow zwyciężały, Byly one okrasą za- | Z drugiej zaś strony Wilno czyntio į czyni 
wodów. W tym roku rodzynką w cieście był! wiciki, a moim zdaniem zasadniczy błąd, że 
jeden Jedyny patrol z Przysposobienia Woj- pcha od czasu do czsu ewolch czołowych 
skowego Leśników re Lwowa, a faktycznie | zawodników na trening i na zawody do Zako 
składający się ze znanych narclarzy Polski — | panego. Chłopcy muszą trenować u siebie 
jak Andrzeja I Stanisława Karpieli. pod Xlerownt:twem trenerów zagranicznych 

Z tym zcspołem PWL. bylo moc kłopotów. | z jakich korzysta od nie wem już lu lai Za» 

W cziercch oddzieśnych grupach przydzie- | kopane. Trzeba punkt ciężkości przesunąć na 
lano eq nagrody. Leśnicy rgłoski się do gru- Wiieńsrczyznę, a za koka lat, po kika scre- 
py drugiej paroj organizacji PW, lecz orga | nach systematycznej pracy będziemy miog 
niratorzy widząc, że PWL należy do PZN ł | doskonałych blegaczy. 
że posiada w swym patroia zawodników 
zrzeszonych zawiadom, że leśnicy etirtować 
będą w grupie trzeciej — klubów sportowych. | fakt podwyższenia poziomu. dnny jest jat 

PWL stał uparcie przy ewoim | w kon- | gro, Inny eprzęt I całkiem inne przygotowa 
sekwencji wysłał natychmiast depeszę do PZN | nic do marszu tych właśnie patroli startają- 


Patrząc na biegnące patrole w marszu Za- 
łów — Wilno z przyjemnością stwierdzało elę 


z prośbą skreślenia z listy członków! Organi | cych w gruple zespołów regionalnych. Są oczy . 


zatorzy znów uwarunkowań start leśniów | wiście jeszcze teszczynowe kljki | marty ema- 
od potwierdzenia PZN, że zostali onl skrcHe | rovane prostą emrołą, lecz są również i wy- 
nl z PZN. Potwierdzenia na czas nie przyszło l niki. 


i patra PWL, który uzyskał najlepszy yta Patrol KPW ze Święcian, który zwycłężył 
rencji 0% został wyciminowany i konku- | w ogòmej punktach składa się w istocie z mar 
F clerzy wileńskich, lecz nie zmienia to posta- 
Zasadnicza oprawa udziału patroli P. W. | cj rzeczy bo cork był szereg innych jat 
należących równocześnie do P.Z.N. powinna ! autentycznych patroli regionalnych. 
być wreszcie załatwiona. 

Powledzieliśmy, że leśnicy byll rodzynką w Wyjątkowo slina konkurencja byta w tym 
cheście. Byt to nałlopszy patrol., który nie roka w grupie zawodników startujących Indy 
doskonale biegt, lecz również świetnie włduatnie. Rozegrał się tutaj cickawy poje- 
eal dynek między dwoma czołowymi narcłarzami 

W tym roku na strzelnicy wprowadzono | WPA Starriowiczem z AZS I Zajewskim z 
Ognska, a Kotarlią z Pienin. Góczt pieniński 
przegrał, Narzekał, że spadała mu narte, 
"ecz osiatecnnie odrzucając wszele usprawie 
dilwienia piękne zwycięstwo odnlóst Starkie- 
wicz. 

W grupie pań startowała mistrzyni marszu 
Szlakiem 11 Brygady Kuranówna zę Lwowa, 
która pokonała mistrzynię Wilna Ławrynowi 


nowoczesnym celem I znacznie wygodnieszym 


trzy. Wyniki na strześnicy nie mogą być nie 
etety zaliczone do dobrych. Na 50 patroli | 
tylko 13 drużyn potrafiło trzema celnym! 


AZS Wfieńskiemu, który pretendował do pierw | 
ezego miejsca, walcząc dzielnie z PWL, pecz | SZÓWTE: a 
Ogólne wrażenie marszu jest dodatnie. Or- 
11 (ledenaście) siczatów. a co gorsze, że ganizacja byla doskonała. Pozlom wyrówna 
spóźnki się na start w Niemenczynie. ny. W przyszłości trzeba koniecznie na marsz 

W pierwszej dzicsiątce mamy aż cztery pa- | ten zaprosić patrołe z zagranicy. Niech nasi 
troje z odległej prowneji ze Święciza ł Bra- | b.egacze nizin! caz nareszcie zmierzą swe Bl- 
ły z biegaczami: Łotwy, Estonii, a nawet I 
Fiaiendil. Marsz Zułów — Wino powinica 
odbywać cię w koninrencji międzynarodowej. 
W roku przyszłym będziemy przecież już 
mell mały jublicusz — odbędzie się bowiem 
3 kolejny marsz. 


chłopców wiejskich na nartach nawet włas- 
nego wyrobu. 

Włieńszczyzna to kopalnia tałentów narciar 
kto Jeszcze wie o nich bo my:ną 
jest polityka naczelnych władz narciarskich w 


3arwan 


POZNO W: 


GEN. OLSZYNA-WILCZYŃSKI 
DAJE SYGNAŁ STARTU 


Zułów — Wilno, 


do mar 


PE. YE". 


- 


U naszych 


pogromców 


Losy pucharu i mistrzostw Francji 


, Paryż, w lrtym 


Dwie najlepsze drużyny Francji rywalizują 


zo sobą obecnie na dwu polach: w mi/strzo- 


stwach I w „Coupe de France“: - 

W teorii istnieje wciąż jeszcze aż piechi po- 
ważnych kandydatów do tytułu mistrza. Na 
piątkę tę składa silẹ: FC Sete, Racing Paryż, 
rczenerowany Olympique z Lilie, Otympique- 
Marsylia, I zajmujący przez długi czas drugą 
pozycję — AS. St. Etlenne. 

W kwintecie tym St. Etienne jest obecnie 
chyba najsłabszym zespołem. Znajduje on slę 
w obliczu poważniejszego kryzysu formy, któ 
ry w ciągu długich miesięcy mistrzowsałch 
musi, raz przynajmałej, nawiedzić każdą áru- 
żynę. Marsylczycy są wyrażnie w nastroju 
chimerycznym. Najgrożniejsze jest Lille, któ- 
re z łatwością opanowało przesilenie. Sete 
„ykazuje stałość, a Paryż jest w pełnym mar- 
szą. ku górze. 

Wydarzeniem dnia byto zwycięstwo Pary- 
łan w stosunku 3:0 nad Sete. Dzięki temu 
przewaga punktowa Sete zredukowana zosta- 
ła do minimum. Nie było mic dziwnego, gdy- 
by alepokonana przez szereg miesięcy druży- 
na po nagłym tym szoku zaczęła się chwiać. 
Wypadki takie zdarzają się czesto. W każdym 
razie Racing, który rozpoczął sezon bardzo 
żle, etoi obecnie mocno na nogach I tytuł 
mistrzowski leży w granicach osiągalności. 

Paryż 17:0 

Wielka forma Racingu, który w swym skła 
dzie jest bodaj lepszy, miż reprezontacja Pa- 
ryża, da siç udowodnić nawet cyfrowo. Pa- 
cyżanie wygrali ostatnich siedem spotkań (w 
tym jedno pucharowe) ogólnym stosunkiem 
17:0; nie stracili więc ani jednej bramii. 

Mscz z Sete w Parc des Princes przyniósł 
420.000 franków (63.000 zł) dochodu i prze- 
wyższył tym wszystkie dotychczasowe rekor- 
dy, gdy chodzi o mecz mistrzowsti. Na wi- 
downi znalazło się 35.000 osób. Finat z udzia- 
łem dwu tych drużyn oznaczałby nowy rekord 
frekwencji w walkach pucharowych. 

Paryżanie forsowali swoją lotną kombinację 
ze soncentowaną defonsywą. Robili to tak 
doskonale, że nawet małabsza gra napastników 


jago zastępca Zatteli'ego okazał się staby, 


lednak genia'na eirategla Velnante i aleustę- Grano wówczas ciekawiej, płynniei i! nie popełnił ani jednego błędu. 


pliwość obrony rozstrzygnęła sprawę na rzecz 
gospodarzy. 
Gra z myślą 
Sete jest i pozostanie bardzo dobrym zespo- 
łem. Przegrał wprawdzie 0:3 i to zupełnie 
zasłużenie, jednak klasa pozostaje klasą. R1- 
cingowi udało się werystko, Sete — nic! Brak 
obrońcy Franqube osłabił wydatnie detensy- 
wę. Fakt ten, jakoteż względna powolność 
sxrrydłowych, zadecydowały o wyniku. Skrzy 
dta Sete umieją wprawdzie biegać, ale brak 


+ 


im decyzjł; Brusacacc czuje się zanadto 
„pwazdą”. lak 
Nięzaprzeczaina łasa drodkowa napadu 


Korany'ego, którego nawet Jordan nie zdołał 
calkówicie unieszkodliwić, nie była wystar- 
czająca, by przebić mur Racingu. W piłce 
nożnej potrzeba też nieco szczęścia. 
Ważniejsze niż szczęście, jest Jednak inte- 
ligencja. Każdy system zastosowany z myślą 
jest zawsze dobry! W strategił Paryżanie 
przewyłszali swego przeciwnika. Umiejętność 
matsrsymamego wyzysknia szans. przy zacho 
waniu ekonomii w rozdziale sit, zawsze się 
popłaca. Sete popelnił bląd, jak! obserwnje- 


my niemal u wezystkich drużyn nastawionych , 


na ofenaywę. Walcząc z zespołem, hołdują- 
cym taktyce obronnej, nle wolno wystrwać 
zbyt slinie do przodu środkowego napastni- 
ka. e 


Wędrówki piłkarzy przed sezonem 


W przeddzień rozpoczęcia drugiej 


serii piłkarskich mistrzostw Łodzi dale | 


się zaobsorwować duży ruch wśród 
pilkarzy. 

Union Touring w sumie wzbogacił 
się o trzech graczy. Bramkarz pabla- 
nickiej Burzy — Happe i obrońca 
WKS-u Kałwak, obaj reprezentacyjni 
piłkarze Łodzi, wzmocnią defensywę 
fioletowych, a Socha z KS, Wilk z Ra- 
domska grać będzie na pozycji łączni- 
ka. Wszyscy ci gracze wystąpią już 
w nadchodzącą niedzielę w meczu 
Union Touringu z częstochowską Bry- 
gada. 

Waæmochienia doznał i ŁKS. Daniele- 


wicz z inowrocławskiej Gopłanii i Wie- | 


senberg b. gracz radomskich Czarnych 
a następnie jednego z klubów gdań- 
skich, obaj zamieszkali obecnie w Ło- 
dzi. grać będą w pierwszej drużynie 
exligowców. ŁKS będzie miał lednak 
trudności z dysponowaniem graczami, 
którzy powołani zostali do służby woj- 
skowej. Andrzejewski jest Już wcie!o- 
nv do szeregów. a Lewandowski i 
Osiecki rozpoczynają służbę  14-go 
marca. 

Duże zmiany zajść mają w drużynie 
Ziednoczonych. Odszedł do Poznania 
obrońca Dusik, pozyskano natomiast 
hramkarza Wimy Falkowskiezo i re- 
prezentacyjnego pomocnika Łodzi No- 
wiszewskiego. b. piikarza Widzewa 
a następnie Wimy. 

Najwięcej strat poniosła- Wima. 
Udzieliła zwolnienia  Falkowskiemu, 
Nowiszewskiemu i Kudelsklemu. Ten 
ostatni wraca do swego macierzystego 
Klubu Strzeleckiego KS-u. 

Z ŁTSG ubywa lewy fącznik Pij. 
który możliwe. że wyląduje w jednym 
z klubów fabrycznych. ł 

POGOŃ POZYSKAŁA NOWYCH 

PIŁKARZY 

Do sekc]! piłkarskiej Pogoni wstą-: 
nil ostatnio piłkarz łódzki, b. zawod- 
nik Union - Touring — Jaźwiński, któ 
ry odbywa obecnie we Lwowie służ- 
hę wojskową. oraz zawodnik bory- 
sławskiego Strzelca Matchaysel. 
nadto drużyna juniorów Pogoni zo- 
stała wzmocniona zawodnikami Le- 
chii. którzy wobec fuzji Lechii z KPW | 


Kto nie umie zrezygnować z ustalonego 
schematu musi w końcu znależć się na to- 
patkach. Taktyka polega na umiejętnym do- 
pasowanłu się do sytuacji. W dziesięciu wy- 

| padkach, grając z wysuniętym do przodu na- 
pastnikiem, uzyska Sete sukces, a w jedena- 
| stym okaże się to zgubne. Tak też było w 
| Paryżu. à 
| Od rzeczywiście klasowej drużyny wymaga- 
my większej wszechstrorności w rorwiązywa 
| niu zagadnień taktycznych. Jeśli nie stać jej 
na to, wówczas obnaża poważne braki w 
dzłedzinie strategii. Istniały one w Sete ł ko- 
| sztowały 0:31 Edgar 

* 
Wyniki niedzielne pierwszej Tgi 

, francuskiej były następujące: Sochaux 
— Excelcior 8:0, Lens — Fives 4:0, 
RC Paris — Sete 3:0, Metz — St. Eti- 
ienne 1:0, Marseille — Strasbourg 1:0, 
| Antibes — Rouen 1:0, Lille — Cannes 
2:1. Roubaix — Le Havra 1:1. 
| Na czele tabeli jest w dalszym ciągu 
| Sete z 28 pkt. dalej RC Paris — 25 
ipkt., Lille — 24 pkt. 
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Sytuacja w piłkarstwie węgierskim 


Budapeszt, w hrtym. 

Mistrzostwa — wciąż jeszcze 14 k'ubów w 
pierwszej Lidze — rozwkią się ciekawiej, niż 
zazwyczaj. Kryzys gospodarczy nie zeiżał, 
Inaczej mówiąc: kasy są puste, Pusiki w ka- 
sach Kk!ubowych, a jeszcze większe w skarbie 
Związku. W dawnej Austrii zwin'ęto zawo- 
dowstwo, tym szmym wyschło żródło powa- 
żnych dochodów węglerskich (mecze między- 
państwowe Austria —— Węgry, pojedynki Hun- 
garia — Austria, Rapid — FTC). Również w 
Czechostowacji znajduje aię w przededniu li- 
twidacji zawodowstwo, cóż więc stanie się 
z profesjonalizmem na Węgrzech? Najwyższe 
władze sportowe ustounkowują się do probie- 
mu tego negatywnie, jedynie NB (Liga zawo- 
dowa) walczy wszystkimi slłami o wtrzyma- 
ale obecnego stanu. 

Gracze Bpogiądają z niepokojem w przy- 
szłość. W zimie roaz'egty się pierwaze eygna- 
ły ae'aamowe. Szczury opuszczają tonący ok- 
ret; krku graczy mlalo zamiar zwiać e kra- 
ju. Pikarze zawodowi nie mają iekk'ego ży- 
cla, żyją gorzej niż „amatorowie“ kiubów 
fabrycznych. 

Na!'plcow mówiono o transiokacji Csenge!. 


Jeszcze mamy markę! 


dokończenie 
Trudno ledzieć, czy Polska wyszła by 
lepiej z emcami. Miataby raczej szansę z 


Jugostowianinami w ich niedzielnej formie. 
Przekonała nas też o tym ankieta, przeprowa- 
, dzona wśród graczy obu zespołów. 


Trener państwowy Seppl Herberger: 
Jestem jeszcze pod zbyt silnym wra 
żeniem gry Polaków z Francuzami w 
Paryżu, kiedy to mogłem stwierdzić, 
że Polacy umieją też grać.. bardzo 
źle. W tego rodzaju formie, nie do- 
trzymali by kroku dzisiejszej druży- 
nie Jugosłowian i Niemców. Jeśli Po 
lacy zdobędą się na bojowość z Wro 
cławia, a nawet tę z Kamienicy (!) 
wówczas zwycięstwo nad Jugosla- 
wią leżeć będzie w granicach możliwo 


e 


Dr Xandry:. Kamienicki mecz Pol-j 
Ozenne I*Mathe nie dała elẹ odczuć. Ozenne ską — Niemcy miał zupelnie inny cha, sz 


| gł polskiego, p. Rutkowskiego, który 


rakter. Stał na wyższym poziomie. 


więcej było pierwiastków walki. 
Aczkolwiek widziałem już Polaków 


art. ze str. 1-ej 


Juzosłowianie tym razem bardzo u- 
ważnie kryli. Jeszcze lepiej, niż Po- 
lacy w Kamienicy. Gra Polaków 1 
Jugosłowian jest zbyt różna, by moż- 
na było wydać opinię, kto jest lepszy. 
Polska przegrała by w niedzielę w 
Berlinie z różnicą dwu bramek. 
Hahnemann: Brałem udział w oby 
dwu spotkaniach. Muszę stwierdzić, 
że atak, grający przeciw Polsce, był 
bardziej zdecydowany. Cała nasza 
drużyna grała wówczas enerzicznie!, 
niż dzisiaj. 
na, niż obecnie. Przeciw polskieł 
obronie przyjemniej było grać. niż 
| przeciw energicznym Jugosłowianom, 
którzy nie spuszczali człowieka z oka. 
Sędzia berliński p. Birlem: Najlep- 
ą w całej grze była postawa kole- 


Nie 
lest to byle co, gdy się zważy ja- 
kość spotkania i przeciwników. Rut- 


Była też lepiej zestawio- | 


: znacznie lepiej grających, uważam, że! kowski należy dzisiaj do najlepszych 
są w stanie pokonać Jugosłowian u | sędziów, jakich posladamy na konty- 
siebie, natomiast w Jugosławii nie; nencie. 

mają szans. Polacy grają lepiej zespo | Dr Andrejevic, prezes Jugosłowiań 
lowo, Jugosłowianie są większymi in-, skiego Związku był zadowolony z wy 
dywidualistami. Natomiast Polacy nie, niku, ale nie z gry swojej drużyny. 
dociągają do poziomu naszej druży-| Nie widział ostatniego meczu z Pol- 
ny, nawet tej. jaka wystąpiła w nie-| ską w Warszawie, toteż nie może zdo 
dzielę. Bez reszty zadowolił nas sę-| być się na opinię. Jak twierdzili mu 
dzia p. Rutkowski, który był bystry | iednak Glaser i Lechner, Jugosłowia- 


ł uważny. Rzadko kiedy widzieliśmy 
tutaj tak dobrego sędziego, iak Po- 


ak. 
Dr Nerz: W moich oczach przed- 
stawiała się niemiecka jedenastka wy 


nie grali w Warszawie bardziej jedno 
licie, osiągając w sumie wyższy po- 
ziom, niż w Berlinie. 

Dr Simonovic, kapitan Jug. ZPN: 
Ja również nie byłem w Warszawie. 


raźniej, niż Jugosłowianie. Jeśli pođi Widziałem jednak 1:0 w Belgradzie. 

względem strzałów nie wszystko by-| Graląc tak, jak w stolicy Jugosławii, 

lq dobre, to należy też pamiętać, Że, defensywa Polski” byłaby: dla Niem- 

manama  toardym orzechem. My graliś- 
x ay E ERZE niż dzisiaj. Obro 
YTUACJA W TABELCE POMORSKIE aszej nie odpowia 

A-KLASY uiegnie w nadchodzącej sia Niemców. PZ E ALA 


wlosonacj n ewą' płw zmianom ! przesu. 
nęlom. Kuby prowadzące w punktacjij Jak |" do dyspozycjł silniejszy zespół. 
WKS Gry? (Toruń) i bydgoski Ciszewski G. B. 


przechodzą ostuinio kryzys wewnętrzno-ocga- 
nizacyjny, który nie wóży nie dobrego. | CaA 
Wzmocnił się notobno bardzo K. P. W, Po- 
m m, a tczewska Unia bynajmniej nie Q872 
rezvgomie z tvtuu mistrza. Maruder A (asy ie 
sukces 
« Holandi 
- Holandii 


PPW.-zm'eniwszy nazwę na A, K. S. zapo- 
| Rotterdam, w lutym. 


wadi wakę „na śmieć 3 życie o utrzyma- 
nie s'e w pomorskiej ckstrak asie. Foma kiu- 
. bów gdyńwich jest w tej chwiił wieką nie- 

wiedomą, (kt. -a) 

Rozegrany w ub. niedzielę w Rotter- 
damie mecz piłkarski Holandia — Wę- 
gry przyniósł cenne zwycięstwo od- 
młodzonej drużynie Holendrów w sto- 


|Czy Zjednoczone 
sunku 3:2 (1:1). 


utrzymają prowadzenie? 
Druga seria piikarskich  mierzostw Łodzi | Drużyny wystąpiły w składach: 

rozpoczyna się już w nadchodzącą niedzielę. | Holandia: Van Male, Blomvliet, Cal- 
Rozegrane będą przede wszystkim zaległe me- | denhove, Stam, Anderiessen, Schubert, 


cze Union Touringu I b. ze Zjednoczonymi, > 
Burza, Wima i Sokołem. Stan tabell wygląda | „REŻ Van Veen, Vente, Smi, de Har 


następująco: 0 
) Zjednoczone 8 gler 11 pkt. Węgry: Szabo, Biro, Koranyl, Du- 
2) Wima Se u, |das, Tural, Lazar Gyetvay, Sarosi, 
4) ŁTSG 9 kę 10 ki Zsengeller, Cseh, Beki. 

j 5) PTC 84,57, A Zwycięstwo Holendrów jest zasłużo- 

l e) we 37 5 " ne I gdyby atak gospodarzy lepiej 

i 8) UT I b PE strzelał, a bramkarz węgierski Szabo 
9) Sokół Pabj. Bl iz A nie bronił w sposób wprost nadzwy- 

| 20) gt Zglerz 2 „ 3 „ czajny, wynik byłby znacznie wyższy. 


| Dn. 2 kwietnia rozpocznie się druga runda Już od początku gry przewagę mają 


z udzłałem już ŁKS-u. 
Brygada gra w Łodzi |wym atakiem nie mogą sobie dać rady 

W madchodząca niedzio Union Touring Obrońcy węgierscy. Jednak doskonale 
podejmuje u siebie drużynę częstochowskiej dysponowany Szabo wyłapuje wszyst- 
Brygady, która wystąpi z Krzykicm w bram- | kie, może trochę za mało plasowane 


ce. 12-go bm. UT jedzie do Polonii do War- è 
szawy, a w tydzjń później gości drużynę Strazały. Mimo przewagi gospodarzy, 


stołeczną w Łodzi. Na 26 bm. UT stara ele pierwszą bramkę zdobywają goście 
sprowadzić jedenastkę Naprzodu z m age ‘przez Zsengellera. - 
a e aE a S E | Holendrzy jednak nie peszą się i wre- 
30 lat Ł.K.S. szcie udaje im się w 39 min. po dosko- 
JUBILEUSZ 30-LECIA ŁKS-u zostat już u- alej kombinacji Dragera z Van Vee- 
etalony na 3 — 11 czerwca rb. W jubiieuezo- Nem zdobyć «upragnione wyrównanie 
| wym urniejn piłkarskim wezmą udział druży- przez Vente'go. 
ny: Wisły, Warty i Union Touringa. | Wkrótce po tym dwukrotnie broni 


G (doskonale bramkarz węgierski b. bli- 
< skie strzały Hardera. Ostatnie minuty 
NOWE WYDAWNICTWA 


przed przerwą należą do Węgrów. 
Nakładem .Kultury Fizycznej” uka-| 


|| 


Po przerwie już w pierwszych minu- 
zala się nowa powieść sportowa Wik- tach nieobstawiony Vente bardzo o- 
tora Junoszy, który drukował ją pod strym strzałem zdobywa prowadzenie 
pseudonimem — Jan O. Rzutowski — dla gospodarzy. Jednak powoli gra się 
|na łamach redagowanego przez siebie wyrównuje. a w ostatnim kwandransie 

Sportu Polskiego“. iprzewagę mają Węgrzy, którzy dzię- 
Tytuł powieści — BIII Patrick. Tre- kl nieporozumieniu obrońców holender- 
ścią lest kariera młodego chłopca na skich zdobywają przez młodego Gyet- 
ringu bokserskim. way'a wyrównanie. 

Ostatnie minuty gry należą do gos- 
podarzy i udaje się im strzelić zwy- 
cięską bramkę przez de FHarder'a. 

Wśród graczy węgierskich na pierw- 


|" 


| 


} 


Nakładem „Naszej „Księzarni* przy | 
Zwiazku Nauczycielstwa Polskiego u- 
kazały sie „Lekcje ćwiczeń  clele- 


| Holendrzy, z których szybkim ł bojo- 


lera do Argentyny. Pogłoski uciehły i... wy- 
buchta nowa bomba: Sas, | Cseh przenoszą 
: do Bocca Juniors w Buenos Aires, w $'ady 


ich idzie podobno również To'di. I te piany 
w porę zaczachowano, ale... nici z ragranicz- 
nymi agentami nie zostały cakowicie zerwane. 


FTC się wzmacnia 

Ferencvaros, który obiowt salę dobrze w 
rozgrywkach * puchar środkowej Europy, zro- 
zumiał wroszcie, że chcąc utrzymać się na 
czele, trzeba koniecznie wzmocnić drużynę. 
Kika graczy zestaczało się, inni prowadzę 
nieodpowiedni tryb życia, inni znów ale na- 
dają się. Postanowiono więc z Kkwkdować Ha- 
dẹ. Tancosa, Kemenylego, Magdę, ba na- 
wet Toldi przejść ma na emeryturę. Na ich 
miejsce zaangażowano wyśmienitego bram- 
karzą Palinkasa z Sregedynu oraz jednego z 
najlepszych obrońców młodej generacji dr. 
Soykę również z tego miasta. Chciano jeszcze 
zapewnić sobie Kiszeiego z Taxi i Kotatha z 
Szolnok, jednrk cena kupna byta zbyt wy» 
górowana. 

P.T.C. otworzy więc sezon z odnowioną 
drużyną, która wyglądać będzie następująco: 
Pa'jnkae, Tatra, dr. Szoyka; Potgar, Saro- 
sł II, Posa; Larar, Jakab, dr. Saroej, Tofdl, 
Qyetral. 

Drużyna stoi | wpada z dr. Saroełm. Wietki 
rapasnik jest jednak grazem chimerycz- 
aym. Występy na'wyźszej krasy zmieniają s'ę 
z zupełnie stebymi. Jeśli przeciwnik gra ostro, 
dr. Saroal nie czuje się dobrze. Popwamy 
doktorek pracirje zresztą w cywilu (jest w 
wydziale prawniczym magistratu) bardzo pii- 
n'e. Mówi elę wicie n jego pianach matrymo- 
niainych, myśil on o ustabł''zowaału się I chy- 
ba nie dugo już pozostanie w obozie za- 
wodowców. 

Proteguje on aż narbyt wyraźnie swego 
msodszego brata. Sarosi II fest chłopcem fak 
fopo'a. postłada wiete żywiołowej s'ty, dobry 
strzał, jednak nie jest... Sarosm ar. T. 

„Nie każdy umie grzć, kto nazywa się $a- 
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mu tyko f'nezji i inteligencji starszego bra. 
ta. 

Hungaria wierzy w starych 

Przeciwięńsiwem do F.T.C. jest odwieczny 
| rywal Hungaria, Nie zskupiła ona ani jed- 
nego gracza, wstawiła naiomiast kiku mio- 
dych amatorów, którzy wprowadzili się bar- 
dzo korzystnie, Zamiast Sasa gra młody Vi- 
dor, z prowincji sprowadzono Turana i wy- 
,śmlienitego bramkacza; Urana. Gdy Mfl'er po- 
wrócił z wledeńskego urlopu. Cseh pozo- 
' stat | p'an By przeniesienia się do FTC z0. 
|stał pokrzyżowany, trzon drużyny utrzymał 
się w atarej konstelacji. Drużyna — Szabo; ; 
Kies, Biro; Sebes, Toral, Dudas; Vidor, Mól- 
Szücs, Balogh; Kocsis, Vince. Csongeiier, Kal. 
graczom ciąży jednak może wiek. 

Tam gdzie jest forsa 
Ujpest posiada jak zwykie bogaty rezer- 


wuar graczy. Jest to ehyba kiub najbogat- 
szy. Należy do wiekiego koncernu fabryk ża- 
rówek „lizze“, Ujpest wrócił niedawno z 
tournee po Egipce. Sklad pozostanie be: 
zmian. a więc: Szik'ai; Futo, Fekete; Szala, 
Szücs, Balogh; Kocsis, Vince, Csengeller, Kai- 
lai, Toth: Twardy i dobry zespół, niektórym 
graczom ciąży jednak może wiek: 

Miedzy tym! trzema rozegra się waks o 
tytuł metrza, Reszta? Kispest, Phoebus, Nem- 
zeti — są dobrymi zespo!ami środka, a dalej 
— to proletariat, W drugiej Lidze rodzi nie 
nowy matador. Drużyna koncemu Manfred 
Weiss. 


Talenty na prowincji 

Mimo złej sytuacji gospodarczej, mimo tru. 
dności I n!ewesołych horoskopów na przyste 
łość, jest e'ta reprczentacii Węgier zawsze 
jeszcze niezmożona, Pozostanie ona nadał 
ina najwyższym poziomie kcntynentu. Młody 
| rtafentowany narybek pcha alę energicznie 
| ku górze, Widzi go slọ we wszystk'ch druty- 


u LJ 
Peru przypomina się! |tz wane go e we marye drży. 


Drużyna piłkarska Peru pamiętna z | Ste "ts. Wiekle międzynacodowe spotka- 
| wyeliminowania na Olimpiadzie w Ber | ad. aaa LA CZEK at GAJE 
linie po wygranym meczu z Austrią | 1% 54 też w reprezentacji nowichrsze, którzy 
cesiągnęła w tym roku wielki sukces p W ża poget (3 LODOWA 
zwyciężając Urugwaj w mistrzostwach | 007 Pierwiastek szybkości. 
Ameryki Płd. i zdobywając tytuł. Program międzynarodowy 

Po raz pierwszy od 1927 r., w któ-| Program na najbliższy czas jet nastopu- 
'rym Peru zaczęło brać udział w mi. lacy: 16 marca w Paryżu z reprezentacją 
|strzostwach Ameryki Pt., udało się je- | Frenci, 19-w Corcun z reprezentacją Iefandil. 
go drużynie dojść do rundy końcowej. |2 Ewekla w Zurychu pierweze epotkanle o 
Już w 1937 r. odnieśli Peruwianie cen- | Pychar Europy z sllną drużynę Szwajcarów. 
ne zwycięstwa nad Argentyną, Brazy- Ostata!m ogniwem wiosennego łańcucha, będzie 
ią. zremisowali z Chile, lecz ulec mu- | spoftanie rewanżowe z Iriandią w Badapesz- 
sieli Urugwajowi (2:4), cie, Myśli a!ię wciąż jeszcze o meczu g Wio- 


Dopiero w tym roku uzyskali piłkarze  S73%' i Angią w Budapeszcie, sie chyba 


f le. 
Peru pełny sukces zwyciężaląc po pięk | "ę = tego nie wynkon 
nej walce Urugwaj 2:1, ktÓrERO dru | Peat, my a Pd, zanie wee 
EE BRE agag za niezwyciężo- projekt Węgrów mecz z Pokka. A ponieważ 
Wprawdzie niektórzy jest to dezyderat serca — ale majdzie chy» 


fachowcy 


coal" — mówią w Budapeszele. Nie lest to | Szczególneł arzentyńscy, twierdzą, że j0" Pod! Łza: 
jednak ścisłe. Miody Sarosl umie grać, benk zwycięstwo to jest raczej spowodowa- 
ne upadkiem piłkarstwa w Urugwaju, Stan tabeli 
O) A świctnym postępem Peru, lecz zwy bramek pkt. 
węgry — Włochy cięstwa nad pozostałymi drużynami | 1) Ferencvaros 33:24 23 
Mta rewanżowy, ma fan: miet 4 Ameryki Płd. i zdobycie W 2) Ujpest 31:13 n 
lata, m! "kazan er oc 
A AP TA Bidzpiażcie aż. 8 czerwca. Hery po ralki, nie zdaje się potwierdza 3) Hongaria 34:19 21 
Sas znakomity prawockrzydtowy Hungarii | te) ODINII. 4) Kispest 29:24 15 
zotat „odeglony at, „Bocza anoa Nawet pami nie branla udziału NER] a) F) 
| do. Bncaos Alres.i opu b? ' azyli rgentynę w mistrzow $ 
| kaze rdebyt siawę wiekleo"pikacza. | Orien rozgrywkach (tym leż można 6) Prod 25126 13 
Związek pe ot w Koj 0 tłumaczyć złośliwe opinie LE sę 7) MAV-Srokm 25:28 żę 
Dwie porałki pl&a:zy węgierskich w Lie | argontyńskich o zwycięstwach Peru 8) Budatok 17:20 
IST TR N zwycięstwa piłkarzy Peru stawiają ich] 9) Szeged 21:20 12 
ku. Okazuje sig, że nasi przyjaciele są bar- | wśród elity Świata. 10) Taxi 33:34 11 
dziej wrażliwi na niepowodzenia w plice od 11) Elektromos 20:29 s 
e LL Tako ZAJ o Końcowa tabela gler AG sz z 
e 4 G è. p awdz.we £ - : 
ryskiej 0:4. | terag wysuwa się te same za. | © mistrzostwo Ameryki Płd. z FA Te k 
rzuty: ryzyko gry poza ramami pełnego 60- gier pkt. st. bramek ) Zugil i 
SMów! się w Badapeczel eslienia_w | Peru 4 8 13:4 TO EE pk 2 
LI [-) 
zo. A wszys:ko.o jedną etraconą Dam Urugway 4 6 13:5 Tii w drugiej kolejca rorpocrną 
= 3 8 marca. 
Mecze niedziene dały wm'ki: Hungaria — Ea 4 2 8:12 e 
Nemrzetl 1:1. Upesi — Budafok 7:2 (Kahay i ol S > Fee": E E 
zdobył 6 bramch!), l Equador 4 0 4:18 


Tenisiści na Riwierze 


Pelny gaz 


w stosunkach 


polsko-czeskich 


Świąteczne wizyty 5:ciu drużyn 


Praga, w lutym 

Na Wielkanoc szykuje się wznowienie pol- 
eko-czeskich stosunków portowych, oparte 
na 6zerszej platformie. 

Styrma Sparta zdecydowała elo ostatecznie 

na ofertę śląską | wybiera się do Katowic, 
S.K. Kladno jedzie do Krakowa, S.K. Brati- 
| elava do Lwowa, do Ostrawy zaproszono 
| Garbarnię. To wszystko na pierwszy éwlą- 
teczny ogień. Na 18 maja zapowiedziany jest 
mecz międzymiastowy Praga — ak, na 
sierpień rewizyta Pogoni u Bratislavy. 

Równocześnie rozpoczęto rokowania w spra 
wie meczu zapaśniczego Czechy — śląsk, ho- 
kelści porozumieli się już co do przyszłego 
sezonu, mówi ale tu o pianach wznowienia 
meczu pływackiego. Ale o tym później. 

Ostatniej niedziel rozpoczęli piłkarze jut 
wiosenną rmię mistrzowską. Premiera odby- 
ła się jednak bez większego załnteresowania 
ze strony publiczności. Na obu wietkich bol- 

a a praskich było po niespełna 2.500 wli- 
| dzów, co jest wyjątkowym rekordem „ła mi- 
| aus“, 

Z erterech drużyn, z którymi spotkają się 
w święta ktuby polskie, tyko jedo, Sparta 
wyszta obronną ręką. Na wtasnym bolsku 
rozgromiła Liben 11:2 (5:2). Początkowo za- 
| nosiło elę na inny zupełnie wynik. Liben strze- 

It pierwszą bramkę, później dopiero, gdy ru- 
szyli do gry Zeman I Riha, gra stala się je- 
dnostronna. Riha, jak gdyby dla rehabilitacji 
|.po słabej grze w Paryżu, wykazał tym razem 
znakomitą kondycję l świetną formę. Był mo- 
torem calego ataku, sam strzelił 4 branski, 
innym wyrabla? pozycje. Pozostałe bramtl 
zdobyli Zeman — 4, Nejediy — 2 I Rado. Z 
piątki ataku nie strzelił bramki tylko Senecky, 
choć grał nie o wiele gorzej, niż Riha ł Ze- 
man. W pomocy nie sie nie zmieniło. Naj- 
lepszym był Bouczek, choć I pozostań Kosta- 
lek | Kolsky dobrzy, reprezentncyjne trio 
obronne K'enovee-Bu-ger - Ctycoky niezbędna 

Pozostałe trry drużyny — przyszii przeci- 
wnicy polskich drużyn — nie miaty szczęścia. 

Najgorzej wyszło Kladno, kóre wyjechało z 
Pilzna z porażką... 1:10 (1:4). Kladno grało 
fatalnie, podczas gdy gospodarze byli ówie- 
tnie dysponowam. U pokonanych zawiódł as 
drużyny, znakomity skądinąd napasnik, Kloc, 
dobrze zagrał tylko Junck. Wysoką porażkę 
zawinił debiutujący w bramce Biskup, 

wynik ten nie odźwierciadia prawdziwych 
wartości Kladna. Jest to drużyna, która w 
pełni formy, jest bardzo grożna | ma na kon- 


względem stylu oraz taktyki przewyższała 
swolch zwycięzców. W Viktorii zoalazło sig 
kika dawnych gwiazd piłkarskich Pucz, Że- 
nlack ł Czech. 

W pozostałych meczach Savia pokonała Na 
chod 5:2 a żidenice — Pardubice 1:0. 

Na czele tabeli kroczy zeszłoroczny mistrz 
Sparta — 17 pkt. (11 gier) przed Slavłą — 
15 pkt. (9 gier), Pardubłcamł — 15 pkt. (11 
gier), Pilznem — 13 pkt. (12 gier), Batą — 
13 pkt. (12 gler), Śląską Ostrawa — 12 pkt. 
(12 gier), Kladnem — 11 pkt. (10 gler), ŻI- 
denicami — 11 pkt. (11 gier), Bratlsiawą — 
S pkt. (12 gier), Nachodem —7 pkt. (11 
gier), Viktorią Żlżkov —6 pkt. (11 gler) I 
Libenem — 4 pkt. (12 gier). 


F. Kaj. | 


W pierwsze! rundzie turnieju w Mon- 
te Carlo Polacy odnieśli same zwycię 
stwa.  Baworowski 
Crawforda 6:2, 6:1. Tłoczyński Niem- 
ca Redla 3:6, 6:3, 6:3, a Hebda Szwe- 
da Nystroema 6:4, 4:6, 6:1. 

W grze podwójnej o puchar Butlera 
para Tłoczyński — Baworowski wy» 
grała z parą Medecin'— Nozhes (Mo- 
naco). 

W drugim dniu turnieju w Monte 
Carlo Hebda pokonał Badin'a (Rumu- 
ma) 9:7. 7:5 Siodówna uległa Hay- 
craft 6:3, 9:1, 3:6, a para Tłoczyński 
— Baworowski została wyeliminowa- 
na z gier o puchar Butlera przegrywa” 
jąc z Anglikami Hughes Bill ngtoa 
9:11, 2:6, 6:4, 3:6, 


TURNIEJ W BEAULIEU 

W międzynarodowym turnieju w 
Pcaulieu para holenderska Van Swool- 
Hughan odniosła niespodziewanie, cen- 
ne zwycięstwo bijąc Henkla i Metaxę 
6:2, 6:4. W półfinale Tanacescu (Ru- 
munia) zwyciężył Pelizzę (Francja), a 
Caska (Cz.) Petrę (Fr.) 6:8, 6:4, 6:4. 


100 ZŁ NAGRODY 


Szukamy hasła 


Olimpijskiego 


REGULAMIN 


przesłać drugą zamkniętą kopertę, za: 


Konkursy na hasło olimpijskie | wierającą to samo godło na wierzchu. 


Polskiego Komitetu 


Olimpijskiego | : odku. 


Termin igrzysk olimpijskich w Hel- 
sinkach zbliża się. Za półtora nie- 
spełna roku na stadionie w Helsinkach 
otwarta zostanie XII Olimpiada 


największe święto sportowe młodzie» | Ski ? 
W olimpiadzie tej weźmie także | Wiejska 11 m. 16 w kopercie z napisem 


|ży. 


udział drużyna polska, nad przygoto- | » 


nazwisko, imię i adres autora w 
Koperta z hasłem winna no- 
siu Nr 1, a koperta z adresem Nr 2. 
Ostateczny termin zgłaszania haseł 
upływa w dniu 15 marca. Zgłoszenia 


— |przesyłać należy pod adresem: „Pol- 


Komitet Olimpijski, Warszawa, 


konkurs ną haslo". Koperta ta za- 


i waniem której czuwa Poiski Komitet| wierać winna w środku obie koperty 


| Olimpijski. 

' Udziałem zawodników polskich na 
Olimpiadzie winni zainteresować się 
nie tylko sportowcy polscy. ale także 
możliwie najszersze rzesze naszego 
jspołczeństwa. W tym celu Polski Ko- 
¡mitet Olimpijski postanowił rozpisać 
specjalny konkurs na hasło. 

| Hasto to możliwie krótkie. zawierać 
| powinno moment 
|zawodników polskich w Olimpiadzie, 
a jednocześnie stanowić moment pro- 
pagandowy Olimpiady dla naszego 
społeczeństwa. 


l 
Ko TE się ogółu tą doniosłą im- 


lc 


propazujący udzial | p 


Hasto winno także Hustrować zain-| 


konkursowe i 25 gr. w znaczkach po- 
ztowych przeznaczonych na cele Fun 
duszu Olimpijskiego, oraz kupon za- 
mieszczony obok regulaminu. 

Każdy uczestnik może przesłać nie 
ograniczoną ilość odpowiedzi, do każ- 
dej jednak winien być dołaczony zna- 
czek za 25 gr i kupon. 

Posiedzenie sądu konkursowego od- 
ędzie się dnia 17 marca o godz. 18-ei 
w lokalu P. K. Olimpijskiego, a oglo- 
szenie wyników konkursu w  „Prze- 
glądzie Sportowym“ w dniu 20 marca. 


pokonał Anglika 


snych* w kl. I, II. HI, IV szkoły pow- 
'szechnej. wraz z rozkładem materialu. 
\ Podręcznik ten obejmuje 312 stron dru- 
ku. 


Do- EEN Sarosl 


Miasto na sport 


| 163 TYS ZŁ wynosi preliminarz budżetowy 
Miejskiego Komitetu WP i PW w Łodzi na 


szy plan wybija się fenomenalny Sza- 
lbo, który ochroni? swą drużynę od 
(znacznie większej porażki, Dobry bv! 
|obrońca Biro, a pomocnik Lazar poka- 
' zał przed przerwą b. ładną grę. Dr 
został dobrze zastopowany 
przez Anderiessen'a. 

W ogóle atak węgierski, choclaż po- 
kazał grę błyskotliwą, miał Świetme 


cie szereg cennych sukcesów. W roku ubie- | prezą. 


s giym z powodzeniem grała w Mitropacupie. 
| Czekajmy na przyszłe mecze, zobaczym co się 
, doprawdy z nią dzieje. 

| Bratlsiava gościła w Zlinie u Baty I prze- 
„grała 2:5 (1:3). Porażka ta nie byla nie- 
spodzianką, drużyna ełowacka miała ostatnio 


Konkurs 
na hasło 
Olimpijskie 


Za najlepszy pomysł Polski Komi- 
jtet Olimpijski przeznaczył premię w 
„wysokości zł 100 (sto). 

W skład sądu konkursowego wcho- 
|dzą pp. plk. dypl. K. Glabisz (prezes! 
| Polskiego Komitetu _ Olimpiiskiego), ! 
W, Sikorski (prezes Związku Dzienni- 


otrzymali automatycznie zwolnienie ij (3 ówna Po b a "A ie U opanowaną piłkę, ET nie posita 
nie wstąpili do nowej organizaciij tym uwzględniono dotacje masin na zac. , dostatecznej bojowości I strzału. 
KPW Lechia. (K.). a == e odr a Drużyna Holendrów mimo znaczne- 
CZTIYY R IESIĘCZNĄ _ DYSKWALIPIKA- | pniu. Poszczególne związki otrzymały: lekko- g3 odmłodzenia, zaprezentowała grę 
CJĘ otrzymali rawodn'ey mistrza eundy je- | atletyczny i piłki nożnej po 2000 zł, pływacki szybką i pełną bojowości, bez dosta- 


s wag] WRS Gyf (Teruń) Witold Górsk. į I szermierczy pe 1=00 zł, kolarski 1300 zł. i 

Wł. Szegliński, Stefan Manikowski I Gerhard | bokseret*, piki ręcznej i atletyczny po 1000 tecznego jednak wyzyskiwania sytu 

Ochocki za podpisanie podwójnych kart zgio- | zł, huweja na lodzie 700 zł, te''e. stołowego . ACJL 

szeń. 5% zł i głuchoniemych 200 zł, razem 12.700. ! Z2. 
© ' 


M. Strze- Kupon ten naloży wy- 


poważne kiopoty i straciła ezereg czołowych | karzy Sportowych R. P.). 
graczy. Mus'ała kki te wypełnić aowymi eita- | jecki (redaktor Przeglądu Spartowe- 
mi, które chwilowo nie są jeszcze w stanie: go) | A. Szenajch (członek Pol. Kom. 
wydobyć drużynę z opresji. + Olimp.) 

Śląska Ostrawa grała w Pradze z Viktoriąi TEKStY haseł należy przesyłać w 
źlżkov | uległa jej 1:3 (0:1), jakkolwiek za.| ZAmkniętych kopertach zaopatrzonych 


a aN leo EC akord poa | PESłalnym godłem. e: z kopertą 


celąć | dołączyć do od- 


powiedzi w/g. regulami- 


nu konkursowego. 


hasło. należy 


zawierająca godło 


Nr 18 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 2 marca 1939 r. 


-Co przyniósł zimowy raid P.T. K. 


WYNIKI I BILANS ZIMOWEGO 
RAIDU SAMOCHODOWEGO 

j g Turystyczny Raid Zimowy 
„T. Klubu nazwać trzeba ogólnie im- 
prezą udaną. Tganizatorzy włożyli 
ogrom Pracy w troskliwe przygotowa- 
me imprezy | ani na chwilę nie spo- 
dział je laurach w czasie jej trwania, 
= own ge wo zaje GRO ja 
nĘSL KAM na czas, ale nadto wypeł- 
'ono należycie założenia regulaminu. 
„Ad d zaczął się pod bardzo złym 


oem — Ą Ą 
| pod Milnną 02 szybkości płaskiej 


futalnie, przeprowadzona była 


ę przeprowadzono bez 


„warunkach była bzdurą, którą należało towali w zeszłorocznym raidzie mię- 
r unieważnić i anulować, Ponieważ je- dzynarodowym Aut. Polski. Widocz- 
drakże na szczęście wszyscy zawodni- nie doświadczenie zdobyte w tej wiel- 
cy znaleźli się w granicach tolerancji | kiej imprezie nie poszło w las. 

(czas najlepszego plus 20 proc.). to | Mniej doświadczeni kierowcy zbyt 


ł ambicja sportowa godne wielkiego 
uznania. T. Gr. 
Wyniki 


Brans II-go Raidu Zimowego lest nastę- 
rowców. ukończyło rad 41. 


5.III w Łodzi: Polska — Łotwa 


Kontakt ping-pongistów polskich z ta przez nas w ostatniej sekundzie I z 
zagranicą ograniczał się dotąd prawie | rajwiększym trudem. W Londynie wy- 
że wyłącznie do udziału w mistrzo-, gral.śmy 5:4. 
stwach świata. Jeżeli idzie o bezpo; Zwycięstwo z pewnościa nie przyj- 
średnie spotkania reprezentacyjne, to dzie i teraz łatwo, ani jednej ani dru- 
na przestrzeni siedmiu lat istnienia giei stronie. Łotysze są w tej chwili 
PZTS-u, był tylko jeden mecz. w r. w swej szczytowej formie. W styczniu 


turniej 


znaczy nikt nie złapał w tej próbie 
punktów karnych, żaden protest w tel 


długo trzymali wóz na wyższym bie- 
gu w czasie wiazdu na stromy odcinek 


Sprawie nie wpłynął j próby szybkości i Kuźnice—Kalatówki, zbyt późno prze- 


piaskiej nie unieważniono. 


test zasadniczy. Dziwne. że się na to 
' zdobył. 

To by? na szczęście jedyny, 

| poważny mankament imprezy. 


| żaden ze starszych zawodników nie | 


A szkoda, i chodzili na bieg niższy, dzięki czemu 


„gdyż gwoli nauki należało wnieść pro- | wóz, gdy raz stracił szybkość, nie mógł 


jej już — wobec wzrastającej stromi- 
zny -— odzyskać. 


ale za to | Kto z zawodnikow miał nalwiększe- 
Na tra- | go pecha? Może wiedeńczyk dr Wesse- 


t zegara elektrycznego, a nadio mierze- | sie i w parkach, jak informują zawod- ; ly, który uszkodził wóz na 87-ym ki- 


nię czasu na r 
: ęcznych stoperach po- 
| zostawiało b, wiele do życzenia. Jeśli 


| dodani do tego, że starter robił przy | 
» Vpuszczaniu wozów wiele błędów i 
| (m. tn. zdarzały się fakty puszczania, 


(Wozu w chwili, gdy jeszcze nie stał 


» 
| do d A 
dziemy do wniosku, że błędy popel- 
b. poważne, Rezultatem tych 
— jak się wyrażają zawodnicy — „na 
pokole Oko", były przedziwne wyniki, 
Óre jednak ogłoszono. Tak więc z tel 
bróby dowiedzieliśmy się. że na cztery 
ktuace Lancie tylko jedna (inż. 
irzeczkowski) dorównała Oplowi inż. 


tecznie wyraźnie, że próba w tych 


WEAR MORE TAF 1 PAR 


REWANŻ ZA MISTRZOSTWA 
ŚWIATA 

W zawodach łyżwiarskich w Oslo 
nazwanych rewanżem za mistrzostwo 
świata, wzięło udział 13 czołowych 
Jyżwiarzy norweskich oraz mistrz 
poata În Wasenius, wicemistrz 
wiata, a mistrz Europy Łotysz Ber- 
zinsch, jego rodak Bite, Szwed Jans- 
son oraz Niemiec Stiepl. 
„ Norwegowie odnieśli 
tylko na 500 m., ale za to potrójne. 
*ygra! niespodziewanie Hodt — 45,0 
przed Engnestangenem 45,3, Krogiem 
i Berztnschem po 45,4. 
„Na 1.500 m. zwyciężył Wasenius 
<:25.5 przed Berzinschem 2:25,6, 
pace 2:25,8 i Haraldsenem 2:26.3. 

«stangen e ; 

(2:26,6). był dopiero piąty 
Dlugie dystanse 3.000 i 5.000 m. wy- 


| 
| 
| 


l 
| 
| 
| 


| 


zwycięstwo 


u EW PŁ 


gral Berzinsch (5:08,7 i 8:54,2), uzy- | 


skując pierwsze miejsce w ogólnej 
| punktacji. Na 3 km. drugim był Wa- 
| zChius 5:14,7, 3) Haraldsen 5:13. Na 
| a00 m. — 2) Ballangrud 8:56., 3) Ha- 
aldsen 8:56,3, 4) Wasenius. 
„ji rzinsch uzyskał ogółem 198,803 
EE i wobec 200.127 Weseniusa i 200,770 
| wikaruda. „Szwaste miejsce, zajął 
n 2,763. iąte Engnestangen, 
/ Szóste Haraldsen. 
f Ww: NEHRINGOWA 5-TA 
n miki drugiego dnia mistrzostw 
viy nasiępuiące: 1000 m. — 1) Le- 
sene 1:559, D Salmi 1:57,4. 5000 m. — 
1 Lesc! = 10:27,9, 2) Tamminen'10:59,2. 
31 Nehringowa 11:09. 


** ogólnej punktacji pierwsze pięć 


miejsc przypadło Finkom. Tytuł mi-| 


< 3irzyni świata zdobyła Verne Lesche 


śe pkt. Wicemistrzynią została 
Semi 252,506. Trzecia Tamminen 


| 252786. Czwarta Willberg 268,650. 
€nringowa zajęła piąte miejsce — 

| nam. 6) Tuominen, 7) Nieminen. 
la olenderka Donker, która uzyskała 
mee p a kę do drugie 
a Sce, została w biegu m. zdy- 
szwalifikowana (czas 11:04), 4 


IEAS 
a 


Rz 


w miejscu, lub nawet gdy... się cofał), 
ba przy przeprowadzaniu tel proby | 


mankamentów oraz mierzenia czasów | 


Marką (50 sex.)... Ten fakt mówi dosta- i 


Bal- | 


nicy, porządek był wzorowy. na me- | lometrze od Warszawy, może Jan Rip- | © 
cie w Zakopanem i na próbie górskiej | per, któremu oękło łożysko w przed- | ty 
pracowano szybko, sprężyście i z ser- nim kole na 75-ym km przed metą, a 
zarówno | może Starorypiński, któremu do złotej 
działów. | plakiety zabrakło... jednej sekundy ra 
"dsk i ich pomocnicy oraz służba po- | próbie górskiej! 


cem. Porządek był idealny, 
kierownicy poszczególnych 


rządkowa wywiązał się z zadania bez 
zarzutu. 
szybkie przeprowadzenie obliczeń i 
ogłoszenie wyników w pięć godzin po 
zakończeniu ostatnie] próby. 
rekord szybkości obliczeniowej w ro- 


Na specialne wyróżnienie zasłuzuje 


Specialnie pochwalić należy | wyczyn płk. Góreckiego, któremu na, 


pierwszym etapie pęki mechanizm kie- 
rownicy. Automobilista mimo wypad- 


Jest to | ku nie zrezygnował z zawodów, poru- ; dzie bez zarzutu. 


szył „pół* Stanisławowa, wóz dopro- 


puigey: wyst rtowało z Warszawy 44h kie- 
| 1954 z Niemcami, zakończonv pięknym 
zwyc.ęstwem 7:2. 


Mecz z Łotwą jest tọ pierwszy mię- 


w iym jedea A 
za kceku sem (puk, QGórecii). 

W kase IV-e! startowaio ś-lu, zole p'a- 
Í kleiy donyo t.zech (Spory — Suk — 


| Rychter — Chcvioet, Mazurek — Chew olet), 5 1 
| sro na — | bronzowa 1. dzypaństwowy poiedynek ping'ponzi- 
W kissie !Il-el etartowało 23-ch kierow- | stów, który rozegrany będzie w kraju. 


| 
) Mecz ten odbędzie się w nadchodzącą 
niedzielę w Łodzi, w sali Teatru Miej- 
skiego. Będzie to wiaściwie czwarty 
mecz między Polską a Łotwą. Trzy 
pierwsze wygraliśmy. W r. 1934 na 
mistrzostwach Świata w Parvżu. w r. 
1936 w Pradze bez stratv punktów 
dopiero w r. 1938 w Londvnie. za- 
wiązała się równa walka. rozstrzygnię 


ców, złoie piatieiy zdobyło zech (Dodacki 
—B. M. W., Kołzcrkowski — Citroën, Podn- 
si  —  Cliroón), ercùne — M, brcazowe 


=" 
W klasie M-e] gia” trwało B-ku, oz pla- 
ket — 3 (n4. Marek — Ort — oa 
int. Kczecztowcki — Lane a, Borowik — Lan- 
la). ercomych y. 
W kasie l-e! storicwało 7-lu, viote p'akle- 
zdobyło tzech (Kuz — Aero 30. Sz chow- 
ski — Skoda Borular Panik! — D. K. WA. i ł 
Ogółem złotych plakiet (kierowcy bez punk- 
tów kanych) — 12. sceb nych (do 0 puiu- 
tów kąrny'h) — 18 bronzowych (do 50 pkt. 
kom.) — 6, odmaka ze skończenie raidu — 
4. 


* 


| Opony „Stomil“ na których jecha!o | 
|50 proc. zawodników przeszły w rai- 


Od Administracji 


W.P. Prenumeratorów zmienia- 
jących adres, prosimy o poda- 
wanie starego i nowego adresu, 


Poza doskonałą wytrzymałością wy- 


l zegranych dotychczas na terenie Pol- | wadził w ciągu nocy do porządku i ru- kazały bardzo dobrą przyczepność do; 9raz dokładnego terminu w ja- 


ski imprezach sportu motorowego. 
* 


Jazda okrężna — 3 etapy o łącznym 
dystansie 1.235 km — była na ogół nie 
i trudna, raczej za łatwa. Złożyły się na 
ito: 1) krótki kilometraż, 2) brak śnie- 

gu i lodu, na co oczywiście, musieli „i= 
czyć" organizatorzy. Jedynie trzeci, 
króciutki etap Krynica—Żakopane (153 
km) przysporzył nieco trudu zawodni- 
kom ze względu na fatalnie zrujnowa- 
ne drogi, liczne wzniesienia 1 trudne 
, wiraże oraz miejscami oślizzłą lezdnię. 
| W tych łatwych warunkach tereno- 
; wych jedyną próbą, która pozostała dla 
I rozklasyfikowania kierowców była pró 
iba górska. I szczęśliwie próba ta nie 
i zawiodła. W klasie wozów nalwięk- 
|szych (powyżej dwóch litrów) niespo- 
, dzianek nie było — Mazurek na Che- 
vrolecie był najszybszy (3:38). a wszy- 
scy „wpadli w tolerancję". W klasie 

Iil-ei (do 2-ch litrów) niespodziankę 
| zrobił Dodacki (B.M.W,), który poje- 
| chal z ogromnym wigorem, którego nie 
ostudziło uderzenie o słup na pierw- 
szym wirażu i urwanie tylnego zde- 
rzaka (przyczyna — zbyt późno wy* 
prostowane koła po wirażu). Czas osią 
gnięty przez Dodackiezo (3:32) lest 
doskonały, Wynik B.M.W, wtrącił 18-u 
! kierowców na 21 startujących w III-ej 
f klasie w punkty karne. ] 

Podobna „nieprzyjemność“ sprawil 
kolegom po litrażu w klasie I-e] (do 

1.500 com) Wierzba na Lancii (jechał 
iza Borowika) uzyskując znakomity 

czas 3:23 (przeciętna około 58 km/godz) 

i wtrącając w punkty karne 5-ciu 

współkonkurentów, 
| W klasie l-e] (do 1.000 com) nałszyb- 

szy był Szachowski na Skodzie (5:16), 
punkty karne „złapało“ w tel klasie 
tylko 2-ch WERE 


“W próbie szybkości górskiej można 
|było zrobić b. ciekawe obserwacie na 
j temat sposobu i umiejętności lazdy po- 
szczególnych kierowców. Specialnie 
| charakterystyczne są wyniki kierow- 
| gów wolskowych. ladących na jedna- 
kowych wozach (P. Fiat 518) — tylko 


szył w dalszą drogę. przebywając dal- 
sze etapy bez punktów karnych. Serce 


terenu dzięki specjalnemu deseniowi kim ma być wysyłane pismo pod 
protektora zapobiegającemu poślizgom. nowym adresem. 


Gościna u najleszych koszykarzy Europy 


14 państw startuje na turnieju mistrzowskim w Kownie 


Kowno, w lutym. 

Organizacja mistrzostw Europy w 
koszykówce panów została powierzona 
Litwie, jako zdobywcy mistrzostwa 
Europy w Rydze w 1937 r. Termin 
mistrzostw — 21—28 maja — jest już 
bliski, warto więc się zapoznać z przy- 
gotowaniami, jakie poczynili organiza- 
torzy. 

Największa trudność, kwestia sali, 
została szczęśliwie rozwiązana. Dzięki 
subsydium rządu, w obrębie stadionu 
reprezentacyjnego, stanie olbrzymia 
sala na 13.000 publiczności. Chociaż 
prace rozpoczęto zaledwie jesienią, 15 
maja sala ma być całkowicie oddana 
do użytku. 

Dotychczas udział swój zgłosiło ofi- 
cjalnie 11 państw: Egipt, Niemcy, Por- 
tugalia, Anglia, Francja, Estonia, Luk- 
semburg, Szwajcaria, Czecho-Słowacja, 
Italia i Belgia. Oczekiwane jest poza 
tym zgłoszenie Polski i Łotwy. 

Mistrzostwom pragnie się tu nadać 
uroczyste ramy. Protektorat nad mist- 


i rzostwami objął! Prezydent Republiki 


A. Smetona. Dokona on również uro- 
czystego otwarcia. Na uroczystość o0- 
twarcia projektowane jest rozegranie 
przedmeczu pomiędzy reprezentacją 
Litwy pań a jedną z drużyn Polski, Ło- 
twy lub Estonii. Poza tym przewidzia- 


| ny jest występ ok. 100 tancerzy, któ- ty medal. Jeśli do mistrzostw stanie 
| rzy odtańczą litewskie tańce narodo- mniej niż 8 państw — nie będzie po- 
we. Dotychczas wyznaczone zostały działu na grupy. Jeśli natomiast zgłosi 
trzy nagrody: Prezydenta Republiki, się ponad 8 drużyn, zostaną one po- 


ministra oświaty i izby wychowania 
fizycznego. 

Najwięcej kłopotu mają organizato- 
rzy z rozmieszczeniem zawodników o0- 
raz spodziewanych gości. Wszystkie 
hotele w Kownie mają zaledwie 600 
łóżek, których przecie nie sposób „za- 
rekwirować*. Z rozmieszczeniem za- 


wodników załatwiono ostatecznie w/ 


ten sposób, że ministerstwo obrony 
kraju odstąpiło na czas mistrzostw no- 


dzielone na 2 grupy, przy czym do każ- 
: dej z nich zostaną rozlosowane 4 dru- 
| żyny. które w 1937 r. w Rydze zajęty | 
4 pierwsze miejsca (Litwa, Italia, Fran- | 
cia t Polska). Do finału zakwalifikują | 
się po 2 drużyny z każdej grupy. j 
© 
| Z projektowanych wyjazdów spor- 
towców litewskich do Polski za nai-. 
bardziej realny uważa się tu wyjazd ' 
(koszykarzy J. S. O. (Jaunalietuviu 


„wygrałi międzypaństwowy 
|państw nadbaityckich, zwyciężając E- 
stonię, Litwę ı Finłandię. Na swej te- 
gorocznej liście rekordowej mają tyl- 
:ko jedną porażkę 4:5 z Szwecją. 
turnieju indywidualnym państw nadba! 
tyckich, pierwsze cztery miejsca za- 
jẹli Łotysze, mian. Stams, Joffe, O- 
! sins i Sacows, a więc ci sami, którzy 
jadą do Łodzi. 
| Skład Polski został w poniedziałek 
wieczorem ustalony przez kapitana 
związkowego p. Orszulaka. Podstawą 
przy ustalaniu skiadu były przede 
wszystkim obserwacie z odbytych 
m.strzostw Polski. Wybór dwóch za- 
,wodników, mian. Schiifa z tarnowskie 
(zo Samsonu i Pukieta z chorzowskiej 
: Makabi był łatwy, ale wyborem trze- 
i ciego reprezentanta był kłopot. Osmań 
iski zrobił od Londynu postępy, zaczął 
jatakować, ale jednocześnie stał się 
nerwowy i niespokojny. 
| Przy równych siłach I umiejętno' 
| ściach. wybór kapitana związkowego 
|padł na Piórowicza (Orkan — War- 
szawa), zawodnika o dobrei defensy- 
wie, nie rutynowanego, ale będącego 
ostatnio w formie. 

Mecz przewiduje dziewieć partii. 
t. zw. system „każdego z każdym*. 
Różni się on od mistrzowskiego sy- 
stemu Swaythling Cupu tym. że tu 
|może być wynik 5:4, a tam Do pięcin 
'zwycięskich partiach jest już koniec 
całego meczu. (L) 


Zakończenie 
mistrzostw Polski 
w tenisie stołowym 


Rozgrywki finałowe turniejn teniso- 
wego o mistrzostwo Polski przecią- 
zneły się w niedzielę do późnych go- 
dzin tak, że turniej zakończony zo- 
stał o godz. 3-ej nad ranem. 

W konkurencii indywidualnej wyni- 
ki spotkań finałowych przedstawiają 
się nastepująco: Piórowicz — Sommer 


reprezentacje: 


wy gmach podchorążówki, w którym | Sporto Organizacija organizacja 
będzie można zmieścić wszystkich za- i sportowa młodolitwinów), wielokrotne 
wodników. Na własne życzenie posz- | go mistrza Litwy. Jest to drużyna b. 
czególnę drużyny będzie można uloko- | silna, stanowiąca trzon reprezentacji. 
wać w lepszych hotelach, których, nie- | Zresztą jest oną tylko bardzo niezna- 
stety, jest zaledwie kilka. 
JI 


i Opracowano również regulamin mist 
rzostw, który wkrótce ma być prze- 
słany do zatwierdzenia do międzynaro- 
dowezo związku koszykarskiego. Prze 
widuje on, że wzrost zawodników nie 
będzie ograniczony. Wobec tego na- 


szy pod uwagę, że poziom koszykówkł 
w Litwie jest b. wysoki (cóż dziwne- 
go zresztą, jeśli w rozgrywkach ligo- 
wych w Kownie bierze udział ok. 100 
(stu) zespołów). W Polsce dla druży- 
ny J. S. O. b. groźnym przeciwnikiem 


leży się spodziewać, że w drużynie li-i bedzie tylko KPW Poznań. 
tewskiej zagra olbrzymi Lubinas, kie- | 
rownik ataku olimpijskiej drużyny A-| 
meryki, która w Berlinie zdobyła zło- 


Prasa litewska ogranicza sle obecnie 
jedynie do podawania za prasą polską 
wiadomości o pertraktacjach poszcze- 
gólnych klubów, zaznaczając, że są to 
wszystko zaledwie projekty, które bę- 
dzie musiała zatwierdzić tutejsza izba 
wychowania fizycznego. 

i Jak się obecnie okazuje, start piłka- 
rzy LGSF w terminie 25 maja — 10 
czerwca nie dojdzie do skutku, gdyż 
11 czerwca przewidziany jest w Sztok 
holmie mecz Litwa — Szwecja. Na wy- 


cznie słabsza od reprezentacji. Wziąw . 


2:1 (21:17. 11:21, 21:8), Piórowicz — 
Gallat 2:1 (15:21, 21:16. 21:7), Schiff — 
Sommer 2:0 v. o., Schiff — Gailat 2:0 
(21:9, 22:20). Schiff — Piórowicz 2:0 
(21:14, 21:14). 
| Mistrzostwo Polski zdobył ponow- 
¡nie Schiff (Samson — Tarnów). wy- 
stępujący do niedawna pod psendoni- 
mem „Gutka*. Schiff był bezwzzlęd- 
nie najlepszą rakietą turnieju. Przez 
cały czas wykazał bardzo równą for- 
Ime, grał jak zwykle błyskotliwie i 
ipewnie, odbiegając poziomem wyraź- 
inie od swych pozostałych finalistów. 
| Wicemistrzostwo zdobył | Piórowicz 
rkan — Warszawa), 3) Sommer 
(Samson — Tarnów), 4) Gallat (Has- 
monea — Lwów). 
| Mistrzostwo drużynowe Polski zdo- 
lbyła ponownie drużyna tarnowskiego 
ISamsonu przed chorzowską Makkabi, 
PZL (Warszawa) i Hasmonea (Lwow). 
Wyniki spotkań finałowych przed- 
stawiają się następująco: Samson — 
PZL 5:2, Makkabi — Hasmonea 5:0, 


ciu minut, jeden skoczył aż na 7:13, 


dziesięciu znalazło się w czasach mię- w niedzielę, dn. 5 marca 


r. b. o godz. 12-el w poł. 


jazd do Polski drużyny osłab onej. b- | 
tewskie władze sportowe nie zgodzą się, | Samson — Hasmonea 5:0, Makkabi — 
zresztą zupełnie zrozumiale. Należało- | PZL 5:0. Ponadto do rozgrywek fi- 
by całą sprawę czym prędzej wyjaś-|nałowych zaliczono wyniki spotxań £ 


I 
czterech uzyskało wyniki poniżeł ki 


dzy 5:01 i 5:47. Zawważylem, że spo- 
sób jazdy kierowców wojskowych był 
bardzo niejednolity, przy czym na ogół 


i 
| 
I 
| 


wybilali się ci kierowcy, którzy star- 


CZĘŚĆ PIERWSZA 


12) 


gimn. dyr. Górasiewicza 


Stawicki — dowiaduje sie w rozmo- . 
wie z sekretarzem Stołecznego 
Sportowego, że jest to... reakcja plk 
| Zawalina na umizgj barona Bryzdy do 
księżnej Kawiornin. Zbyszek jest zdu* 


miony... 


— Przecież może wyjść z tego poważna hi- 
Storia, bo pan baron Bryzda jest prezesem Gro- 
na, a mówiono mi, że właśnie koszte ı zarządu | 


, udowano ten kort. 


"Właszcza kiedy jest trochę... 
Powiedzieć... trochę wstawiony. 


— Nieszczęście wielkie jeszcze się nie stało, 
Danie dyrektorze — Stawicki zaczął pocieszać 
Kaputa. -— Są dwa inne korty w Warszawie. Ja! 


Sam z nich korzystam. 


-.. Bieg Idzie jednak o to, jak zareaguje pan ba- 
On i księżna. Jeśli wyniknie z tego wielka burza, ' 


Może się rozlecić całe Stołeczne 
Prezesem, zarządem i... 


A" Romuald chciał dodać „i z sekretarzem”, 
W porę ugryzł się w język. Zbyszek domyślił 


Się 


ką» 


DWA POKOLENIA 


renów parku Batorego dla uprawiania 
sportu, zaskoczył któregoś dnia nie- 
bywały obrazek: partia huzarów ro- . 
syiskich (rok 1914) kilofami rozbijała 
kort tenisowy | Prowodyr chłopców w 


Młodzież szkolną, korzystającą z te- | 


Ea Tak jest, ale dla pułkownika to fraszka. | 
o on zresztą kuratorem Grona 
adz państwowych. On może zrobić wszystko. | sam 


mmo 


— Zbyszek 


Grona 


z ramienia; 


no, jak tu panu, POPrA 
Rozumie pan?... | przy 


„trenerstwa”. 


Grono Sportowe. 


Chłopcy zagrywali sobie tymczasem w piłkę 
pod batutą Staśka Pietrzaka. Zbyszek znalazł 
swoją paczkę w kącie parku, w pobliżu wyso- 
kiego parkanu z żelaznych prętów, odgradzają- 
cego ulicę. Wśród krzewów była tu piękna po- 
lanka, a na niej dwa stare, grube drzewa sta- 
nowiły naturalną „bramkę“, do której strzelali 
wszyscy na Zmianę. 
każdorazowo wyborowi tego miejsca, ale więk- 
szość kolegów chciała uczyć się gry właśnie na 
tej polance, z dala od uczniów innych szkół, dą- 
żąc za radą Sta$ka do ukrywania swych umie- 
| jętności, co miało być ważne w wypadku roze- 
grania jakiegoś meczu z obcą „sztubą*, 


Stawicki, jak zapewnił kiedyś „dyrektora* Ka- 
puta, nie palił się osobiście do gry, wyznaczając 
sobie rolę „trenera“. Rzucał rozmaite uwagi, | wicki. — Do roboty! Opowiedziałem już wszyst- 
wiał i przestawiał grających, nawiązując 
okazji do olimpiady w Sztokholmie i po- 
|czynionych tam obserwacyj. Antek Rojanowski 
krzyczał otwarcie, że pS w te jc Pk: 
dzają w grze, m* pomagają, ale yszek nie | Zb jeść, > jaci 2 
eaa DIN T nie-chcjat SA Zbyszka opowieść, że „jego przyjaciel pan Ka 


Przy parkanie niemal do samej polanki prze- 
ciskała się w gąszczach wąska struga, w której | rykanów. 
przez całe tygodnie nie wysychała deszczowa wo- 


trawy i szerokich liści łopianu przed chłonącymi 
i : W | wilgoć promieniami słońca. Raz po raz piłka gu- 
tak, że Kaputowi nie idzie tu, ani o kort, ani. biła się w gęstwinie, morusała w błocie strugi. pretekstem oddalił się wreszcie z polanki i sięg- 


w Cyrku Warszawskim. AG. 
Bilety sprzedaje „ORBIS“, Al. Jerozlimskie 39 (Fotel Potonia). ' 


| WIEDEŃ-WARSZAWA 


o park, tylko przede wszystkim 
o jego zagrożone stanowisko 
osobiste. 


— Wszystko będzie dobrze, | 


panie dyrektorze. Z dużej chmu- 
ry mały deszcz, jak to mówią. 
Dojdą z sobą do porozumienia, 
wszystko się jakoś załagodzi! 

— Daj Boże, daj Boże — 
westchnął Kaput. 


Kiedy się żegnali 
miał ochotę poklepać starego po 
ramieniu, powstrzymał się jed- 
nak, nie będąc pewny jak ten 
dowód współczucia i sympatii 
przyjąłby sędziwy „kolega“. 


Stawicki sprzeciwiał się 


Stawicki! 


AR RLRĘLL>>> Lae 


| 


nić, aby potem nie było niepotrzebnych I 
i żalów i zawodów. | 
Ps ' 


eliminacji: Samson — Makkabi 5:3, 


| Samson — PZŁ 5:2, PZL — Hasmo- 


nea 5:1. (K) 


i wynoszona była stamtąd przez coraz innego nął do kieszeni po tajemnicze papiery, słyszał zu- 


„pomocnika“. „Pomocnikiem* był gracz, który. pełnie wyraźnie 


głośne łomotanie serca. Nie miał 


się w przeciągu kwadransa najwięcej nastrzelał jednak dowiedzieć się niczego. Szorstka koperta, 
i musiał następnie trochę ustąpić miejsca innym zaklejona pośrodku dużą lakową pieczęcią nie 


entuzjastom kopania. 


Właśnie Stasiek, po dłuższych poszukiwa- Sano na niej ani słowa. Mocno, : 
| niach wygrzebał piłkę z gęstwiny łopianu i miał! pchana była jakimiś papierami — i to wszystko. 
Co mogła zawierać? Dlaczego Janek chciał 


ją wynieść na polanę, gdy na pustej ulicy usły- 


| nosiła żadnego nazwiska, ani adresu. Nie napi- ` 


Mocno, szczelnie wy- 


szał wrzawę, a Szczupły chłopak, pędzący ile i4 wrzucić do parku, uciekając przed pościgiem? 


tylko sił, zatrzymał się raptem przy parkanie. Gdy ią zwróci 
Szybko wydobył z kieszeni jakieś papiery i prze- Co to wszystko 
sadził przez sztachety rękę, chcąc najwidoczniej 
wrzucić tę paczę do parku. 


Jankowi, ten powie mu chyba 
miało znaczyć... 


Po raz pierwszy gra w piłkę nie dawała mu 
radości. Bezustannie myślał o tajemniczej koper- 


— Janek! — zawołał zdumiony Pietrzak. —| Cie i raz nawet przestraszył się, że ją zgubił. Nie 


Co ty... 
— Cicho! Masz, weź to į wiej od parkanu!... | Czekać do końca 
Słychać było tupot biegnących ludzi, ale Ja-| chu. 

nek Szaruga nie czekając na nadejście pogoni, 

pobiegł dalej. 

Stasiek ukrył pośpiesznie papiery wręczone 
mu przez przyjaciela i wyskoczył na polanę. 

— No, teraz Antek idzie na „pomocnika“ — 
zawołał, wbiegając z piłką w gromadę kolegów. 

Nie rozumiał nic z tego wszystkiego, co się| 
przed chwilą stało, czuł tylko, że to coś paaž- 
nego. Za parkanem przebiegł stójkowy i kilku 


się odnajdywać 
rywać zabawę i 


%% | wypadało mu samemu odchodzić od gry, musiał 


„treningu“, to znaczy do zmierz- 


Przed zapadnięciem zmroku nikt nie opusz- 
czał parku, kopiąc ile się tylko dało. Dopiero 
kiedy piłkę z najwyższym już trudem udawało 


w zaroślach, trzeba było prze- 
ciągnąć do domu na zupełnie ze- 


sztywniałych nogach, pijąc po drodze wodę i dy- 
skutując na krótkich postojach o wybitniejszych 
momentach „treningu“. 

Ale tego wieczom: Stasiek mimo zmęczenia 


cywilnych mężczyzn, klnąc i nawołując się wza-| SZYDKO zdążał do domu, chcąc jak najprędzej 


jemnie. | zobaczyć się z 


któryś z chłopców. i 
— Zdaje się — mruknął Pietrzak, mimo woli 
macając ręką schowaną w kieszeni kopertę. 


— No, grać, panowie! — zabrał głos Sta- stołem Janka i 


ko, co wiem o rozbiórce kortu. Co nas zresztą | 
obchodzi kort, nas futbolistów!... 


Chłopcy rzeczywiście nie interesowali się| to często bywa 
lawn-tenisem 1 wystarczyła im zmyślona przez 


put“, zamierza zamiast placu asfaltowego, budo- 


Jankiem i oddać mu tajemniczą 


1 przez okno badał wnętrze suteryny, dającej 
schronienie Szarugowej i jej pięciu pociechom. 

Zerkając przez szybę Stasiek widział cała 
rodzinę siedzącą przy kolacji, nie było tylko za 


— Gonią złodzieja — wyraził gp oz kopertę. Spocony dotarł do siebie na Żelazną 


jego najstarszej siostry Stefy. 


która wracała bardzo późno z pracy. Trzeba by 
było zejść na dół i zapytać się o Janka, ale Sta- 
siek nie miał jakoś śmiałości tego uczynić, Jak 


w biednvm środowisku, chłopcy 


| znali się tylko z podwórka i z ulicy, nie składali 
sobie jednak nigdy wizyt w mieszkaniu. 
Jeszcze kilka razy w ciągu wieczora Stasiek 


wać najmodniejsze teraz „korty elastyczne“ ze | wychodził przed bramę i zaglądał w okno Sza- 


specjalnego materiału, wynalezionego przez Ame- | 


Stasiek nie myślał ani o kortach, ani o piłce. 


rugów, ale Janka nie było. Nie zobaczył go też 
nazajutrz rano, idąc do szkoły, choć zwykle krę- 
( j cił się gdzieś po podwórku, lub na ulicy przed 
da, chroniona gęstą zielenia krzaczków, wysokiej Czekał na pierwszą okazję, aby odejść gdzieś! domem. Jak na złość nie pokazało się też w po- 


między drzewa i obejrzeć dokładniej kopertę, bliżu ani jedno z małych Szarużątek, które mo- 
otrzymaną od Janka Szarugi. Kiedy pod jakimś gło by powiedzieć co się dzieje z Jankiem. 


(D. c. n.) 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 2 marca 1939 r. 


Już upłynął rok od wyjazdu z Polski Chmielewskiego 


W sobotę 4-go marca mija rok od 
czasu opuszczenia Polski przez nasze- 
go najlepszego boksera, Henryka 
Chmielewskiego. Praktycznie biorąc, 
jest to jednocześnie data przejścia 
Chmielewskiego do obozu zawodo- 
wego. 

Rok — to szmat czasu w karierze 
hoksera. Przyjrzyjmy się, jak Chmie- 
lewski go spędził. 

Oto spis jego zawodowych spotkań: 


Chmielewski—Ross wygr. ko ir. 
a —Lamouche wygr. ko 3 r. 

m —Brandon _wygr.pt 6 r. 

P —Dempsey wygr. pt. 6 2. 

” —Doherty wygr. ko 4 r. 

i —Walch wygr. pt 8r. 

a —Smith wygr. ko 2 r. 

” —Lynch wygr. ko 4 r. 

» —Morgan wygr. pt. 6r. 
Dziewięc walk — same zwycięstwa, 


pięć nokautów. Nie, nie potrzebujemy 
się Chmiela wstydzić! 

Oczywiście, nie należy przeceniać 
pierwszych sukcesów. Chmielewski nie 
zaczął swojej kariery od walk z mist- 


rzami świata. Ale z drugiej strony po-/ 


cieszający jest fakt pięcia się Polaka 
wzwyż. W ostatnich dwu spotkaniach 
Chmielewski walczył już nie z lokal- 
nymi siłami, ale z bokserami notowa- 
nymi w rocznikach, a więc znanymi w 
Stanach Ziednoczonych. Awans ten 
znać również w lokacie i miejscu spot- 
kań. Większość. dotychczasowych 
walk odbywała się w niedużym mia- 
steczku Portland (stolica stanu Maine 
— w Ameryce rządy stanowe siedzą 
z reguły w małych miasteczkach); o- 
becnie walczy już w hali bostońskiej, 
niewiele  ustępującej nowojorskiemu 
Madison Square Garden. 

Wreszcie — początkowo nazwisko 
Chmielewskiego w ogóle nie figuro- 
wało na afiszu, a walka jego odbywała 


AMBERS CHCE JESZCZE WALCZYĆ 
Z ARMSTRONGIEM 

Lou Ambers, niedawny mistrz Świa- 
ta w w. lekkiej, walczył ostatnio w N 
Jorku z Meksykafńczykiem Baby Ariz- 
mendi. r 

W dziesiątej rundzie Ambers, pro- 
wadząc wysoko na pkt., trafił przeci- 
wnika hakiem, tak, że Arizmendi zo- 
stał zniesiony z ringu. 

Zwycięstwo to daje możność Am- 
bersowi spotkać się po raz drugi z 
Henry Armstrongiem, który odebrał 
mu mistrzowski tytuł. 


WILHELM WEROSTA 


reprezentant Wiednia w wadze 

lekkiej przeegzaminuje na me- 

czu z Warszawą Tomczyńskie- 
go. 


o 


Scena z powtórzonego meczu 
char 


Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji I Węgrzech Zł 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł 4.— 


Zł 2.20 miesięcznie, Kwartalnie Zł. 6—. Cena ogłoszeń za wiersz wysokości I mm. jednoszp.. opisowe 3.— Zł, w tekście 1.— Zł, reklamy 50 groszy, barwne o 50% drożej. 
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TAK WALCZA ANGLICY 


iących się. Dziś „Chmielewski“ ude- 


się na początku wieczoru wśród zgieł- I bowiem w tym wieku pięściarskim (w 
ku przekupniów i harmideru spóźnia- | styczniu rozpoczął 26-ty rok życia), 


kiedy nie wolno mu zmarnować ani je- 


rza z plakatów o setki metrów, a jego | dnej walki, nie wolno lekceważyć żad- 
walka z Morganem poprzedzała głó-! nej okazji. 


wne szotkan'e «dnia, mecz Lou Anı- 
bers — Paul Junior. Uzyskanie t. zw. 
semi-final jest miarą popularności za- 
wodnika. 

Chmielewski nie zmarnowa! ubiegłe- 
go roku i znajduje się na dobrej dro- 
dze do zrobienia kariery. Ten rok bę- 
dzie dla jego przyszłości decydujący. 
Nie wolno mu się teraz potknąć, znie- 


Dlatego specjalną troskę budzi wia- 
dog1ość o rozbiciu prawej ręki o cza- 
szkę Murzyna Morgana. Kontuzje i 
przymusowe urlopy są obecnie najgroź 
niejszym wrogiem kariery Chmielew- 
skiego. Kto znika z ringu, o tym zapo- 
mina publiczność i niechętnie widzą 
promotorzy. 

Rozpatrując rekord Chmielewskiego 


chęcić, załamać. Chmielewski jest już | (walczy on na dobrą sprawę tylko od 


Pan Borowik klasyfikuje 
Noji — 19, Haspel — 35, Maszewski — 38 


W dalszym ciągu klasyfikach H. Bo- „Glenn Hardin, lub w Anglii nowy 


statnie dystanse biegowe. 
I tu nie znajdujemy w pierwszej 
dziesiątce żadnego z Polaków, 


10.000 m. 

1. Makł Finlandia 30:02,0 
2. Salminen Finlandia 30:13,4 
3. Pekuri Finlandia 30:14,0 
4. Laihoranta Finlandia 30:35,2 
5. Tamila Finlandia 30:42,8 
6. Askola Finlandia 30:48,8 
7. Beviacqua Włochy 30:53,2 
8. Pentti USSTA. 30:54.2 

Syring Niemcy 30:54,2 
10. Szilagyi Węgry 30:56,8 
Przewaga Finów jest olbrzymia! 


Niemcy mają wielu obiecujących bie- 

gaczy (Schónrock, Gebhardt, Berg, 

Eberhard, Jacob, Hónninger i inni). 
Na liście jest trzech Polaków: 19-ty 


Noji 31:17,4 (razem z Gzbhardtem), 
22-gi Marynowski 31:22, 33-ci Wir- 
kus 31:45. 


Duńczyk Siefert Jest na 17-tym miel- 
scu (31:11,4), a Japończyk Murakoso 
na 28-mym (31:34). 


110 m. pł. 
1. Walcott U.S.A. 13.9 
2. Lavery Płd. Afryka 14.0 $ 
3. Humphrey U.S.A. 14.2 
4. Finlay Anglia 14,3 
Lidman Szwecja 14,3 | 
Gedeon U. S. A. 14.3 
Patterson U. S. A. 14,3 
Tolmich U. S. A. 14,3 
Woodstra U. S. A. 14,3 
10. O'Connor Kanada 14,4 
erick UFS A: 14,4 
Gatewood U. S. A. 14,4 
Kinzle U. S.-A. 14,4 
Kearns U. S. A. 14,4 
Moore U. S. A. 14,4 
Wysokie płotki są jak zwykle kon- 


kurencją „amerykańską“. 

Haspel z czasem 14,9 zajmuje 35-te 
miejsce razem z jedenastoma innymi 
| biegaczami (Albrechtsen — Norwegia, 
Elston — Płd. Afryka, Kovacs — Wẹ- 
gry, Kimz — Szwajcaria, Larsen — 
Dania, Murakami — Japomia, Olsen, 
Simpson i Summer — U.S.A. oraz Po- 


well i Walker — Anglia), 

400 m. pł. 
1. Patterson U. S. A. 52,8 
2. Loaring Kanada 529 
3. Joye Francja 53,0 
4. Hólling UTS. IA: 53.3 | 
5. Glaw Niemcy 53,1 
6. Borican Niemcy 53.2 
7. Kellerhals Szwajcaria 53,5 
8. Kovacs Węgry 53.6 
9. Areskcug Szwecja 53.7 
10. Scheele Niemcy 53.9 
Darr Niemcy 53.9 
Klix Niemcy 53 9 


Płotkarze niemieccy szykują w tym 
roku generalny atak na pierwsze miej- 
scs na tej liście. Może im to się udać, 
jeżeli nie znajdzie się w U.S.A. nowy 


Chelsea — Shefield 3:1 o pu- 
Anglii. 


rowika ogłasza „Leichtathiet* trzy o- | Burghley. 


Jednak ł tak najlepszy obecnie eu- 
ropejczyk — Francuz Joye będzie miał 
wiele do powiedzenia. 


Na 38-mym miejscu jest Maszew- 
ski — 556 wraz z Francuzem Andrć, 
Szwedem Larssonem, Amerykaninem 
Revinsem i Włochami Facelli i Ra- 
daelli. 


ośmiu miesięcy), specialne zadowole- 
nie sprawiać muszą walki wygrane na 
punkty. Pamiętajmy, że najwięcej wąt- 
pliwości w opinii polskiej budziła kwe- 
stia przestawienia się Chmiela z 3- 
rundowych walk na maraton 8- czy 10- 
rundowy. 

Dwa spotkania w ośmiu starciach, 
spotkania zwycięskie, choć o drama- 
tycznym przebiegu, świadczą, że tru- 
dności te udało się Chmielewskiemu 
przełamać. .ego dobre przygotowanie 
kondycyine c.wierdziliśmy już zresztą 
naocznie podczas wizyty w bostońskim 
„gym-ie”. 

Chmielewski rozpoczyna drugi rok 
zarobkowania boksem. Jego losy na 
drugiej pólkuli śledzone są z serdeczną 
życzliwością przez polski Świat spor- 
towy. Jesteśmy daleko, ale przecież 
pozostajemy dawnymi przyjaciółmi. 

(erd.) 
© 


Otrzymaliśmy z Bostonu nowy list 
od Henryka Chmielewskiego. 

Nasz bokser przesyła na ręce pre- 
zesa PZB mir. Mirzyńskiego i trenera 
p. Stamma gorące gratulacje z okazji 
zwycięstw nad Estonią, Holandią i 
Szwecją (0 Węgrach jeszcze Chmie- 
lewski nie otrzymał wiadomości). 

— Jednocześnie ściskam wszystkim 
kolegom prawicę i życzę sukcesów na 
mistrzostwach Europy w Dublinie. 


HISTORYCZNA ZNAJOMOŚĆ 
Chmielewski, odstugując wojskowość, odwiedził w Łodzi Cy- 


ganiewicza podczas jego występów 


zapaśniczych. Była to 


pierwsza nić ze... stalowej liny, która związala dziś obydwu 
znakomitych atletów. 


Curt Riess Steinam 


Nowy Jork, w polowie Intego. 

6 stycznia br., nieznany szerszej o- 
pinii Billy Conn z Pitsburga pokonał 
mistrza Świata Freda Apostoli. po 
10-ciu rundach. 10 lutego w mczu re 
wanżowym, Billy Conn dokonał tego 
samego po 15-tu rundach. 

Sam fakt powtórnego zwycięstwa 
nad Apostolim zasiuguje na uwagę. 
Apostoli jest przecież mimo wszyst- 
ko, znakomitym bokserem. Jeśli się 
zdarzyło, że przegrał jakiś mecz, to 
rewanż rozstrzygał dla siebie. Jest 
dostatecznie inteligentnvm bokserem, 
aby w drugim meczu wykorzystać na- 
uke z p.erwszego. 

Toteż o ile pierwsze zwycięstwo 
Conna można było złożyć na karb 
przypadku, o tyle drugie zmusza do 
stwierdzenia, że rzeczywiście przed- 
Stawia on jakąś wartość, że ten mło- 
dy chłopak wysuwa się na pierwszy 
plan boksu światowego. Liczy on 21 
lat, a ma doskonałą półciężką wagę. 
Za dwa lata powinien być w pełni sił, 
w wadze ciężkiej. 


Czy spełni nadzieje ?... 
W tych warunkach wyrasta Billy 
Conn — zdaniem fachowców — na 


godnego przeciwnika Joe Louisa, Sta 
je się nadzieją na zdetronizowanie 
czarnego pięściarza. 

Można mi zarzucić, że się trochę 
spieszę z prognostykami.  Proroko- 
wać na dwa lata naprzód jest rzeczą 
niemożliwą, specialnie w boksie. 
Znajduję się tu coprawda w towarzy- 
stwie znakomitych krytyków i fachow 
ców, ale i to nie usprawiedliwia mnie. 
Na moją obronę móyłbym jednak 
przypomnieć. że w styczniu 1935 ro- 
ku zwróciłem uwagę na jakiegoś nie 
znanego wówczas bliżej Murzyna, o 
nazwisku... Joe Louis i stwierdziłem, 
że wkrótce powinien być mistrzem 


! świata. 


Mógłbym jeszcze coś innego na 
tym miejscu stwierdzić: oto tych kil- 
ka wielkich talentów bokserskich moż 
na poznać na rok wcześniej, zantm 
osiągną szczyty. Spotkanie Dempsey 
— Tunney kształtowało się lata całe, 
zanim jeszcze Tunney był tym, jakim 


stanął w ringu owego pamiętnego 
dnia. Dlaczegóż więc nie można dziś 
myśleć o meczu Louis — Conn za 
dwa lata? 


No, ale w takim razie należałoby go 
przedstawić bliżej europejskiej pu- 
bliczności. 

Trochę historii 

Jak zaznaczyłem, liczy 21 lat, jest 
wysoki, szczupły, waży 170 funtów 
amerykańskich — a więc 76,5 kg. W 
ringu prezentuje się bardzo korzyst- 
nie. Jest to ciemny blondyn o nie- 
bieskich oczach. Rodzina Conna przy 
była na nowy kontynent z Irlandii, 
on jednak, jak i dwie młodsze siostry 


ARCHACKI (NA PRAWO) BIJE ALBERTA 


S 


Ea 


byty 
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1 dwu młodszych braci urodzili się 
już w Ameryce. 
Billy zainteresował się boksem bar 


dzo wcześnie. Po szkole wstępował 
na sałę treningową, którą prowadził 
były mistrz wagi lekkiej Johny Ray. 
lu trenowali prawie wszyscy bokse- 
rzy Pittsburga. Billy nie spuszczał 
oczu z mistrzów. Sam się nie bił, był 
za młody, podglądał więc i podsłu- 
chiwał co się dało. 

Gdy miał 16 lat, przestał chodzić 
do $zkoły, otrzymał posadę właśnie 
na tej sali bokserskiej, na którą tyle 
lat z ciekawością przychodził. W dwa 
lata nauczył się boksu i nie stoczy= 
wszy ani jednej walki amatorskiej, 


zdobywając tytuł mistrza stolicy w w. ciężkiej 


stanął w ringu jako pełnowartościo- 
wy profesionał. 

Debiut wypadł jednak mniej impo- 
nująco. Pierwszą walkę przegrał. Ale 
jego nauczyciel nie tracił nadz.ei. Ale 
poczęła się długa litania spotkań, u- 
świetniona zwycięstwami nad Babe 
Risko-Pyłkowskim, Vince Dundeem, 
Tady Jaroszem, Jan Corbetem. Seeli- 
gem itd. Mimo to nie mógł się do- 
stać do Nowego Jorku. 

Przypadek decydujo 

| Z pomocą przybył mu — jak zwy- 
|kle w takich wypadkach bywa — 
przypadek. Jesienią 1938 roku Al 
Krieger odebrał tytuł mistrza Al Ho- 
stakowi. Na porządek dzienny wkra- 
czało spotkanie Krieger — Apostoli, 
aby stwierdzić, który z mistrzów lep- 
szy: czy ten uznawany przez nowo” 
jjorską komisję, czy ten z „narodo-= 
wej"? Ale Krieger odmówił. Chciał 
się nacieszyć trochę dlużej swoim ty 
tutem, zarobić trochę pieniędzy, nie 
chciał ryzykować mistrzostwa. Poje- 
cha! więc do Pittsburga i stanął do 
walki z Billy Connem, któremu naj- 
niespodziewaniej uległ. Tytuł m- 
strzowski nie był jednak stawką w 
tym meczu. 

Mike Jacobs miał już zakontrakto- 
wanego Freda Apostoli na początek 
stycznia. Tak więc, dość niespodzie- 
wanie, ałe w/g. logiki doszło do wal- 
ki, o której wspominaliśmy na wstę- 
pie. 

Pierwszy mecz z Apostolim wygrał 
Billv dzięki znakomitej lewej. Była 
błyskawicznie szybka, zjawiała się 
najniespodziewaniej, czy to jako di- 
rekct, czy hak, sierp czy też stopinę. 
Tą lewą atakował Billy pełnych 10 
rund i wygrał. 

Powtórna porażka 

Po 6-ciu tygodniach doszło do re- 
wanżu. Apostoli stawał do walki ja- 
(ko faworyt. Miał opracowany plan, 
inie ulegało wątpliwości, że wykona go 
| największą starannością. Na „lewą“ 


Conna odpowiedzieć miał tą samą bro 
nią swoją „lewa“. 

Atak jedn, się nie udał. Apostoli 
rzadke tylko potralił przejść przez le- 
wy direct Conna. Szuka! wiec dziury 
w gardzie, nie znalazł jej i tak ucieka- 
ła runda za rundą, 

Billy Conn tymczasem nie ograni- 
czył się do kontrowania i stopowanła 
przeciwnika, starał się go „ściągnąć“ 
do siebie, podstawić pod swoją  „le- 
wą". Robił to po mistrzowsku. Wy- 
grał zdecydowanie, choć wykazał, że 
brak mu punchu, że są jeszcze pew- 
ne niedokładności w sposobie jego 
walki. Ale w ciągu dwóch lat zdąży 
je wyrównać. 


Zwycięstwo nad Apostolim odniósł 
Billy w swojej iubileuszowej — 50-tej 


u 


PO 
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walce. Wygrał 43 z czego 7 ka, a 
siedem przegrał. 

Plany Conna przewidują dłuższy 
odpoczynek, w ciągu najbliższych mie 
sięcy. Mike Jacobs chętnie widział- 
by go już w walce z mistrzami wagi 
półciężkiej Bettiną i John Henry Le- 
wisem. ale uznał, że odpoczynek do» 
brze zrobi młodemu chłopcu, a wy» 
ostrzy apetyt publiczności. 

Kto wie, może po tych paru mie- 
siącach — wróci on już jako — wa- 
ga ciężka. A to byłoby przecież bar 
dziej interesujące i dla niego same- 
go i dla Mike Jacobsa i dla vubliczmo- 
ści. Warto więc zaczekać. 


Przed Dublinem 


Już tylko 6 tygodni dzieli nas od 
bokserskich mistrzostw Europy w Du- 
blinie (irlandia). 

Organizatorzy spodziewają się_ na 
starcie około 100 zawodników, repre- 
zentujących 15 państw. Wszyscy za- 
wodnicy wraz z kierownikami uloko- 
wani będą w hotelu Central, podczas 
gdy FIBA rozgości się w Hibernian- 
Hotel. 

Dla mistrzów przeznaczone są srebr- 
ne pasy oraz puchary, dla wicemi- 
strzów — pucharki. Dla drużynowego 
mistrza — specjalna cenna nagroda. 
Mistrzostwa rozpoczynają się dn. 18 
kwietnia. Turniej poprzedzi (16 kwie- 
tnia) posiedzenie egzekutywy FIBA, 
na którym zapadnie uchwała co do 
miejsca przyszłych mistrzostw. Na- 
stępnego dnia zbiorą się sędziowie, we 
wtorek natomiast o godz, 9-ej rano wa- 
żeni będą zawodnicy. Wieczorem wał- 
ki. 

Imienne zgłoszenia zawodników skła 
dane być mogą do I kwietnia. 
Mistrzostwa odbędą się w nowozbu- 
dowaneji hali w Dublinie, mieszczącej 
ponad 3.000 widzów. Zainteresowanie 
mistrzostwami jest tak duże, że już 
dziś pozostało niewiele biletów wstę- 


u. 
Dublin spodziewa się dużezo zjazdu 
z zagranicy. Nie tylko samych zawod- 
ników i officiełów. ale również i kibl- 
ców. Z samych Niemiec, (podobnie 
iak przed dwoma laty do Mediolanu) 
wybiera się specjalna wycieczka kit 
kudziesięciu „schlachtenburmmierów*. 
Sądząc z doświadczeń mediolańskich, 
kibice niemieccy zostaną tym razem 
ujęci w karby surowych rygorów. We 
Włoszech bowiem wiekszość z nich 
skorzystała z wyjątkowej okazji wy- 


gieczki zagranicę i zwiedzała miasto, 
a na zawodach pokazywała się bar- 
dziej niż rzadko, W rezultacie kilku 
ofiarnych Polaków robilo skuteczalej 
nastrój, od tłumu sprowadzonych ki- 
biców. niemieckich. 


Bob Pastor (2 prawej) posłał Brackeya na deski, lecz sam 


nadział się na jego kontrę. Oto skutki tych  równoczesnych 
ciosów. 
innych krajach europejskich oraz zamorskich 
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